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Ś w i a t o w y  F e s t i w a l  
M łodzieży Dem okratycznej otwarty!

50 tys. młodzieży z 80 narodom śmiataW y b o r y
w Zach. Niemczech

Be r l in , i i .s cpap). — w  całych 
Zachodnich Niemczech odbywały się 
w niedzielę wybory do tzw. „Bunde­
stagu“. Z Frankfurtu donoszą, że we 
Wszystkich miastach zachodnio-ttie- 
oiieckich w c*asie wyborów silne od 
działy policji znajdowały się w sta­
nie ostrego pogc-towia.

Radiostacja „Deutschland Sender“ 
wtrefg, radziecka) donosi, że w Ba- 

zanotowano wypadki agresyw 
®ych wystąpień żołnierzy amerykań­
skich w stosunku do członków i sym- 
Patyków Partii Komunistycznej. A- 
K cne ja ADN przynosi dalsze wiado­
mości o terrorze, który był stosowa 
fly przez władze wobec akcji propa­
gandowej Partii Komunistycznej. 
Zwłaszcza miało to miejsce na ob­
szarze strefy francuskiej, gdzie żan 
darmeria w kilku miejscowościach 
aresztowała kolporterów ulotek Par 
iii Komunistycznej.

(dokończenie na str. 2)

demonstruje niezłomną iro lę  
maiki o trira ly  pokój

BUDAPESZT, 14.8. (PA P). —  W niedzielę w stolicy Węgier —  
Budapeszcie otwarty został uroczyście w obecności Prezydenta Repu­
bliki —  Szakasitsa, premiera Dobiego i członków rządu węgierskie­
go —  światowy Festiwal Młodzieży Demokratycznej w którym 
uczestniczy 50 tysięcy młodzieży 80 narodów świata.

Przed Kongresem Pokoju  
ui Meksyku

MEXICO CITY, 14.8- (PAP). Napły­
wają dalsze masową zgłoszenia na 
Amerykański Kongres w Obronie Po 
kpi u, którego obrady rozpoczną się 5 
września w Mexico City. Wcbec trud 
ności jakie stawiają rządy Brazylii 
i  Argentyny delegatom zamierzającym 
udać się na Kongres, wiceprzewodni­
czący Komitetu Światowego Kongre 
su Pokoju w Paryżu, b. wiceminister 
sprawiedliwości Stanów Zjednoczo­
nych John Rogge wystosował protest 
do ambasad Brazylii i  Argentyny w 
Waszyngtonie

Stolica Węgier przybrała w  niedzie 
lę wygląd odświętny. Gmachy zosta 
ły wspaniale udekorowane, wszędzie 
widnieją sztandary, nap:sy i  czerwo 
ne gwiazdy.

Od samego rana tysiące grup mło 
dzieżowych przemierza miasto, setki 
brygad kulturalnych występuje w 
różnych punktach miasta z bogatym 
programem, by zapoznać mieszkań­
ców z celami i  znaczeniem Festiwa­
lu.

W godzinach przedpołudniowych 
nieprzejrzane tłumy ciągnęły w  kie 
runku położonego na przedmieściu 
stadionu Ujpest, by wziąć udział w 
potężnej manifestacji otwarcia Swia 
towego Festiwalu Młodzieży Demo­
kratycznej, w  którym uczestniczy 
50 tysięcy osób, reprezentujących 70 
milionów młodzieży wszystkich kra­
jów.

O godz. 4 po południu na stadion, 
przybrany flagami 80 narodów, b o- 
rących udział w  Festiwalu, przyby­
wa, powitany burzą oklasków, wice 
premier Rakosi, następnie premier 
Dobi z członkami rządu oraz prezy­
dent Republiki Szakasits.

Ponad 50 tysięcy widzów zajęło 
miejsca na stadionie.

Przedstawiciel Kom. Organizacyjne 
go witając przybyłych członków rządu 
i delegacje, wzniósł okrzyk na cześć 
niezwyciężonego obozu 1 pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele. Pu

Zamach stanu w Syrii
Prezydent i p rem ier rozstrzelani

LONDYN, 14.8. (PAP), — Agencja Reutera donosi, że w nocy z sobo­
ty na niedzielę dokonany został w Syrii wojskowy zamach stanu.

Prezydent Syrii Husni Zaittn i premier dr. Mohsen Barazi zostali roz­
strzelani nad ranem na rozkaz pułkownika Sami Hinnawi, który stoi 
na czele przewrotu.

ma. Grupa oficerów syryjskich obez-Rozgłośnia w  Damaszku doniosła 
w niedzielę rano, że o 3_eJ w nocy 
3 wojskowe wozy pancerne otoczyły 
prywatną rezydencję płka Husni Zai

„Iziniestia“ 
o nocie Z S R R  
do Jugosławii

MOSKWA, 14.8 (PAP.). Dziennik
„Izwiestia", omawiając notę rządu ra 
dzieckiego do rządu jugosłowiańskiego 
z dnia 11 sierpnia stwierdza, że nota 
ta została powitana z wielkim zadowolę 
nietn przez społeczeństwo radzieckie. No 
ta całkowicie zdemaskowała szalbiercze 
chwyty kliki Tito-Rankowicza, którzy są 
dziłi, .iż uda im się oszukać swój naród 
i że rząd radziecki będzie służył im za 
narzędzie w tym oszustwie.

„Izwiestia“  charakteryzują nikczemne 
środki, do których uciekają się zdrajcy 
spod znaku Tito-Rankovicza, by ukryć 
przed narodami Jugosławii swe zaku.iso 
we konszachty z Anglią. O tym wszyst­
kim wiedzą obecnie narody Jugosławii 
pisze dziennik. Pozostają one wierne 
sprawie socjalizmu i demokracji i widzą 
w Związku Radzieckim wiernego przy" 
jaciela i sojusznika. Każdy dzień przy 
nosi nowe dowody tego, w czyjej służbie 
znajdują się zdrajcy narodu jugosłowiań 
skiego.

„Nota rządu radzieckiego demaskuje 
klikę jugosłowiańskich nacjonalistów bur 
żuazyjnyoh i odsłania prawdziwe oblicze 
tych oszustów narodu jugosłowiańskie­
go" — piszą w zakończeniu „Izwie- 
stia". ________

P rzodom nik pracy
k ie ro w n ik ie m  g arb arn i
W Dolnośląskich Zakładach Garbar­

skich w Brzegu powierzono stanowisko 
kierownika garbarni robotnikowi, Kaz. 
mierzowi Kuczyńskiemu. _ , ,

Nowy kierownik garbarni był dotych 
czas czołowym przodownikiem pracy, 
kilkakrotnie wyróżnionym we wspolza 
Wodnictwie. _______ ____

Koszykarze polscy 
zw yciężają w  Budapeszcie

Oficjalne otwarcie Akadem ick ich 
Mistrzostw Świata nastąpi w penie 
działek 15 bm.

W niedzielę 14 bm. przed połud­
niem rozpoczęły się pierwsze rozgryw 
k i w  piłce koszkowej mężczyzn. Za­
wodnicy polscy mimo zmęczenia wy 
padli debrze. Pierwszy występ Pola­
ków zakończył się zwycięstwem nad 
Rumunią w  stosunku 51:49 (24:19). 
Decydujący kosz zdobyli Polacy w  o- 
statnich sekundach meczu.

władniła straż i  aresztowała prezy­
denta Zaima. Następnie aresztowany 
został premier Barazi.

Najwyższa Rada Wojenna zebrała 
się natychmiast pod przewodnictwem 
płk. Hinnawi i  skazała prezydenta 
Zaima i  premiera Barazi na śmierć. 
Wyrok został wykonany na dziedziń­
cu twierdzy Mezza koł0 Damaszku.

Płk. Hinnawi ogłosił odezwę do na 
rodu, w  której stwierdza, że b. pre­
zydent Zaim dopuścił się licznych 
nadużyć władzy i  sprzeniewierzył 
wielkie sumy, stanowiące własność 
skarbu państwa. Odezwa kończy się 
stwierdzeń'em, że „arm ia syryjska 
postanowiła uwolnić kraj od rządów 
tyrana“ .

Utworzony został tymczasowy rząd 
wojskowy, który ma wkrótce przeka 
zać władzę rządowi, złożonemu z 
przywódców partii politycznych. 
Wszelkie demonstracje uliczne eosta 
ły  w  Syrii zakazane. Urzędnicy pań­
stwowi wezwani zostali do nie opusz 
czania swych stanowisk.

Pik. Husni Zaim objął władzę 30 
marca b. r. po dokonaniu zamachu 
stanu przeciwko rządowi prezyden­
ta Szukry bey el Kuatly. 25 czerw­
ca został on wybrany prezydentem 
Syrii i  powierzył dr. Barazi utworze 
n e rządu.

W czasie pierwszej wojny świato­
wej Husni Zaim był oficerem armii 
tureckiej. Następnie służył w armii 
francusk.ej w Syrii i  w  roku 1941 
dowodził oddziałami, pozostającymi 
na służbie rządu Vichy. Oddziały te 
broniły Damaszku przeciwko woj­
skom angielskim i wojskom „Wol­
nych Francuzów“ .

Agencja Reutera dodaje, że prezy­
dent Zaim byl przeciwnikiem projek 
tu stworzenia federacji państw arab 
skich — Iraku, Syrii i Transjordanii. 
Federacja ta ma nosić nazwę „Uro­
dzajnego Półksiężyca“ , a projekt je j 
utworzenia jest popierany przede 
wszystk m przez premiera Iraku — 
Huri es Saida paszę.

TEL AVIV, 14.8. (PAP). — Z Da­
maszku donoszą, że pierwszym aktem 
politycznym nowego dyktatora Syrii 
płk. Sami Hinnawi było wysłanie do 
rządu brytyjskiego pisma, stwierdza 
jącego, że rząd syryjski „dotrzyma 
wszystkich zobowiązań międzynaro­
dowych“ .

W kołach dziennikarskich Tel Avi- 
vu przypominają, że od chwili dojś­
cia do władzy b. prezydenta Zaima 
stosunki między Syrią a znajdujący 
m i się pod całkowitymi wpływami 
Wielkiej Brytanii Irakiem i Trans- 
jordanią były bardzo napięte.

Zaim był zwolennikiem współpra­
cy ze Stanami Zjednoczonymi i  u- 
trzyroywał ścisły kontakt z kołami 
amerykańskimi na Bl skim Wscho­
dzie.

bliczność wstaje i  skanduje rytmicz­
nie przez dłuższy czas „Obronimy po 
kój“.

W IELKA DEFILADA
Po odegraniu hymnów przez tręba­

czy rozpoczęła się defilada. Defiladę 
otworzyła grupa młodzieży węgier­
skiej, która ubrana w jednakowe 
mundury, niosła sztandary 80 naro­
dów, biorących udział w  Festiwalu. 
Następnie szła delegacja Albanii w  
strojach ludowych, n osąc portrety 
generalissimusa Stalina i  premięra 
Hodży, dalej delegacje Australii, 
Austrii, Belgii, Wielkiej Brytanii, de 
legacja Szkocji w  strojach, narodo­
wych, delegacja Bułgarii z portreta­
mi wielkich nauczycieli proletariatu 
światowego — Stalina i  Dymitrowa.

Następnie szła delegacja Czecho­
słowacji, wznosząc okrzyki na cześć 
prezydena Goottwalda.

Dalej szła młodzież Danii i  Połud­
niowej A fryki.

Z chwilą, gdy wkracza delegacja 
Francji, publiczność wznosi okrzyki 
na cześć Thoreza. W delegacji fran­
cuskiej wyróżnia się grupa młodych 
górników. Publiczność wstaje i  śpie­
wa „Marsyliankę“ oraz oklaskuje 
1.200 osobową delegację francuską,

Z chwilą, gdy maszerują partyzan­
ci greccy i  delegaci demokratycznej 
młodzieży greckiej, publiczność wno 
si potężne okrzyki na cześć bohater­
skiego ludu greckiego.

Następnie szły delegacje Holandii, 
Indii, Indonezji, Iraku, Norwegii oraz 
delegacja Chin z ■wielkim portretem 
Mao Tse Tunga.

Następnie defiluje wspaniale preT 
zentująca się w  jednakowych mun­
durach delegacja młodz eży polskiej.

Z chwilą, gdy delegacja zbliża się 
do głównej trybuny, publiczność en­
tuzjastycznie wita młodzież polską, 
wznosząc okrzyki: „Niech żyje budu 
jący socjalizm lud polski i jego przy 
wódca Bolesław Bierut!“. Publiczność 
wstaje i przez kilka minut skanduje 
nazwisko Bieruta. Delegacja polska 
niesie obok portretu Bieruta, portre 
ty Stalina oraz Dymirowa i Rako- 
si‘ego.

W dalszym ciągu kroczyły delega­
cje Malajów, Zachodniej A fryk i, de­
legacja Ludowej Republiki Mongol­
skiej w  pięknych strojach narodo­
wych, delegacja Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej, delegacja Włoch, Ru­
munii, delegacja Republikańskiej 
Hiszpanii, Szwecji, Madagaskaru 
Szwajcarii.

Następnie wśród entuzjastycznych 
okrzyków, które przemienimy s ę w 
rytmiczne, trwające dłuższy czas 
skandowanie „Niech żyję Salin“ — 
defiluje delegacja młodzieży radziec 
kiej. Na przedzie olbrzymich roż­
ni arów portret Stalina.

Publiczność wstaje, wznosząc entu­
zjastyczne okrzyki „Niech żyje Zwią 
zek Radziecki, niech żyje w ielki nau 
czyciel światowego proletariatu Jó­
zef Stalin, niech żyje młodzież ra­
dziecka“ .

Następnie defilowała młodzież Sta 
nów Zjednocznych, niosąc transpa­
renty „Chcemy pokoju, precz z pak­
tami wojennymi“ oraz delegacje Bra 
zylii i  Vietnamu. Defiladę zamykała 
olbrzymia delegacja młodzieży wę­
gierskiej.

Po ustawieniu się defilujących, pu 
biczność znowu wstaje, wznosząc 
długotrwałe okrzyki „Niech żyje Sta 
l in “ oraz urządzając burzliwą owację 
Rakosi‘emu.

TYSIĄC GOŁĘBI POKOJU
Następnie popłynęły dźwięki hym­

nu Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, po czym wypuszczo 
no ze stadionu tys ąc białych gołębi 
dla zamanifestowania pokojowych 
uczuć młodzieży.

Sekretarz generalny Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej 
Guy de Boisson oraz przewodniczą­
cy Międzynarodowego Związku Stu­
dentów Józef Grohman wygłosili 
przemówienia.

W imieniu rządu i  ludu pracują­
cego Węgier prezydent Republiki 
Szakasits w  prostych słowach pozdro 
w ił młodzieżowe delegacje 80 naro­
dów świata.' „Pokój dla świata — 
oświadczył prezydent — wolność dla 

/uciskanych i  ujarzmionych narodów, 
praca socjalistyczna, wolna od wy­
zysku dla całej postępowej ludzkoś­
ci — oto trzy główne hasła, dla któ­
rych bije serce ludu węgierskiego".

Prezydent serdecznie pozdrowił de 
legacje przybyłe na Światowy Festi 
wal, a w  pierwszym rzędzie delega­
cję młodzieży radzieckiej i  oświad­
czył m. in.: „Życzę ludom ujarzmio­
nym, by, idąc za przykładem ludu 
radz ickiego, wzięły we własne rę­
ce swój los i  zrzuciły jarzmo impe­
rialistycznego kapitalizmu“ . Prezy­
dent w zakończeniu swego przemó­
wienia oświadczył, że obóż pokoju 
nieustann e wzrasta i  wzmacnia się. 
Na czele jego kroczy nadzieja wszyst 
kich ludów — potężny Związek Ra­
dziecki.

Zwracając się do delegacji młodzie 
ty, prezydent oświadczył: „Niechaj 
młodzież złoży ślubowan e, że wal­
czyć będzie z całym entuzjazmem 
przeciw podżegającemu do wojny im 
perializmowi, o przyjaźń i  zrozumie 
nie pomiędzy narodami“ .

W imieniu młodzieży radzieckiej 
przemawiał sekretarz generalny Kom 
somołu Michajlow. Michajłow oświad 
czyi m. in.: „Międzynarodowy Festi­
wal Młodzieży jest wspólną sprawą 
nie tylko młodzieży, lecz wspólną 
sprawą wszystkich postępowych i  ucz 
e wych ludzi ś\Vpta. Festiwal jest 
potężną demonstracją wzrastających 
sił młodzieży demokraycznej, je j jed 
ności i  solidarności, jej niezachwia­
nej woli w alki o pokój, przeciwko 
wojnie, o przyjaźń m ędzy narodami 
o lepszą przyszłość młodzieży 4 dla­
tego zyskuje on gorące poparcie i 
sympatię demokratycznych organiza­
c ji młodzieżowych i  wszystkich po­
stępowych ludzi świata“ .

Wycieczka chłopom bułgarskich 
m Polsce

W sobotę wicepremier Hilary Minc podejammwal w Prezydium Rady M i­
nistrów wycieczkę chłopów bułgarskich, zwiedzającą Polskę. Na przy­
jęciu obecni byli członkowie Rządu R.P., przedstawiciele partii politycz­
nych oraz ZSCh. W przyjęciu wziął również udział ambasador Bułgarii,

Kozoysky.
Na zdjęciu — wicepremier Minc wysłuchuje przemówienia kierowni­

ka wycieczki.

Edmund Bora

P akt
Formoza - Waszyngton

D N IA  5 sierpnia ukazała się powany i nieudolny, nie potrafi 
w Waszyngtonie wydana przeprowadzić żadnych gruntow- 

przez Departament Stanu Biała niejszych reform społeczno -  go- 
Księga w  sprawie Chin. Olbrzymi spodarczyeh, które by zapewniły 
ten elaborat, obejmujący około mu popularność i poparcie narodu. 
1100 stronic, sporządzony został Stilwell, jak wynika z Białej Księ 
na specjalne życzenie Trumana. gi, przewidział bardzo trafnie suk 
Biała Księga ma za zadanie, z po- cesy chińskiego obozu demokra- 
mocą odpowiednio nagromadzo- tycznego i generalną klęskę Kuo- 
nych dokumentów, wykazać ame- mintangu. Skądinąd wiadomo, że 
rykańskiej opinii publicznej, że prezydent Roosevelt musiał odwo- 
fiasco reżimu kuomintangowskiego lać Stilwella na wyraźne żądanie 
nastąpiło nie z winy administracji Czang-Kai-szeka, który zarzucał 
waszyngtońskiej, ale kół rządzą- mu sprzyjanie komunistom. Be« 
cych w Chinach. względu na subiektywne intencje

Tezy tej nie trudno, rzecz ja - Stdwella’ nie ule§* wątpliwości, 
sna, przeprowadzić. I  pod tym Czang-Kai-szek nie życzył sobie 
względem Biała Księga całkowicie °hecnosci zaufanego fcżłowieka Ro-

osevelta, dokładnie zdającego sobie 
sprawę z faktycznej sytuacji i  u-

wypełnia swoje zadanie. Udawad- 
nia dokumentalnie nieudolność
korupcję administracji kuomintan kładu sił P ^ Y ^ y c h  w Chinach.
gowskiej. W liście, załączonym do 
Białej Księgi, sekretarz Stanu A - 
cheson stwierdza oczywistą praw-

Biała Księga nie pozostawia 
wątpliwości co do tego, że rząd a- 
merykański zdawał sobie doskona

W  duchu hitleromskiej nienauiiści 
uijjchoujują anglosasi młodzież niemiecką

W dalszym ciągu drugiego dnia 
obrad Konferencji Międzynarodo­
wej Federacji Związków Nauczy­
cielskich trwała dyskusja.
W godz. popołudniowych delegat 

Boliwii, Luksie, w zastąpstwie przed 
stawiciela Meksyku złożył sprawoz­
danie z działalności Zw. Nauczyciel 
skich w  krajach Ameryki Łacińskiej. 
Delegat Chin Jan-Tsi-Go wygłosił 
referat.

W imieniu delegacji Ludowej Re­
publiki Mongolskiej przemawiał w i­
ceminister Oświaty Republiki Mon- 
golskej, Batożargał.

Delegacja mongolska wręczyła Pre 
zydium w im ieniu Zw. Zawodowego 
Pracowników Oświaty sztandar z ha 
słem: „Praca, pokój, postęp“ .

W czasie obrad nadeszły pod ®dre 
sem Konferencji depesze od Konfe­
rencji Nauczycieli w  Berlinie i  od 
postępowych nauczycieli zachodnich 
stref okupacyjnych. Nauczyciele za­
chodnich stref okupacyjnych Niemiec 
wyrażają żal, że przedstawiciele ich 
nie mogą uczestniczyć w Konferen­
c ji i  zapewniają, że są całkowicie po 
stronie obozu pokoju i  postępu.

Po zakończeniu I I  dnia obrad od­
był się wieczór dyskusyjny w któ­
rym  wzięli udział wiceministrowie 
Oświaty: Jabłoński i Klimaszewski.

Delegaci zadawali liczne pytania, 
dotyczące osiągnięć szkolnictwa w 
Polsce Ludowej, przeprowadzanych 
reform oraz metod demokratyzacji 
szkolnictwa.

Delegat Boliwii zabierając głos w 
dyskusji przedstawił tragiczny obraz
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szkolnictwa w swoim kraju w  któ­
rym 80 proc. mieszkańców stanowią 
analfabeci.

Prcf. Artus charakteryzując sytua­
cję szkolnictwa we Francji stwier­
dził, że stałe zwiększenie kredytów 
zbrojeniowych pociąga za sobą obci­
nanie funduszów Ministerstwa Oświa 
ty. Na zakończenie podkreślił, że wal 
ka nauczycielstwa francuskiego w o- 
bronie upowszechnienia i demokra­
tyzacji szkoły będzie skuteczna tylko 
wówczas, gdy wszyscy nauczyciele i 
profesorowie zjednoczą się w jednej 
organizacji, zawodowej u boku kia 
sy robotniczej. \

Delegat postępowych nauczycieli 
niemieckich, dr Hans Sielert z wiel 
ką troską mówił o nacisku, jaki wy 
wierają imperialiści anglo - amery­
kańscy na wychowanie młodzieży 
niemieckiej.

W szkołach Zachodnich Niemiec 
wychowuje się młodzież w duchu nie 
nawiści do postanowień poczdam­
skich, które przewidują rozbrojenie 
i demokratyzację Niemiec.

Na ruinach Waszego miasta, przy 
sięgliśmy sobie w duchu i że jako 
niemieccy nauczyciele i wychowaw­
cy dołożymy wszystkich wysiłków, 
by nie dopuścić • nigdy do nowej woj­

ny między nami a polskim narodem. 
Granica na Odrze i Nysie jest gra­
nicą wolności i pokoju. W tym du­
chu wychowamy naszą młodzież.

Sytuację szkolnictwa w Marokko 
doskonale charakteryzuje jedno ze 
zdań wypowiedzane w aczasie dysku 
sji przez delegata tego kraju:

Gubernatorzy, którzy rządzą kra­
jem oświadczają cynicznie, że jeżeli 
w tym roku udało się jednemu Ma­
rokańczykowi wstąpić na politechni­
kę i jednemu na uniwersytet to jest 
to i tak duże osiągnięcie.

W dalszym ciągu dyskusji zabiera 
l i  głos Prezes Czechosłowackiego Zw. 
Pracowników Oświaty Koubek oraz 
delegat Austrii prof. dr Rudolf Krei- 
chel, który wyraził nadzieję, że wy 
bory, jakie odbędą się w Austrii 9 
października przyniosą poprawę ist 
niejącego obecnie stanu rzeczy.

Australijczyk Robin Goiłam _  je­
dyny nieoficjalny obserwator z Au­
stralii — powiedział m. in.: Postę­
powi nauczyciele australijscy toczą 
ciężką walkę o prawa ekonomiczne i 
kulturalne. Pragną oni również i  wy 
Zwolenia narodów kolonialnych spod 
ucisku. Kończąc wyraził pragnienie 
zacieśnienia stosunków między nau­
czycielami państw demokracji ludo­
wej i nauczycielami australijskimi.

Na zakończenie wieczoru dyskusyj 
nego zabrał głos delegat Jugosławii 
— Nedeljka Sawie.

Znaczną część swego, przemówienia 
mówca poświęcił porównaniu obec­
nego stanu z warunkami, panują­
cymi w Jugosławii przed wojną.

dę, że „Stany Zjednoczone mogą w le sprawę i był dobrze poinformo- 
najlepszej intencji udzielić wydat- wany o bezcelowości popierania 
nej pomocy cudzoziemskiemu rzą- Lzang-Kai-szeka, a mimo to go po 
dowi, ale nie mogą gwarantować, Pierał 1 marnował miliardy dola- 
że ta pomoc osiągnie zamierzony l'ów. Dlaczego ? Ponieważ, nie 
cel. Osiągnięcie bowiem tego celu, chcąc dopuścić w żaden sposób do 
stwierdza list, w ostatecznym ra- zwycięstwa Chin Ludowych, coś 
chunku, zależy od stopnia, w ja- musiał robić. Krótko mówiąc, rząd 
kim rząd i naród, otrzymujący tę amerykański wiedział, iż popiera- 
pomoc, potrafią ją  umiejętnie wy- me Czang-Kai-szeka jest bezsen- 
korzystać“. Biała Księga zaznacza, sownym głupstwem,^ ale uważał, że 
iż doradca Czang-Kai-szeka gene- *ePmj kontynuować bezsensowne 
rai Stilwell już podczas wojny o- głupstwo, niż nic nie robić. Nic 
strzegał, że Kuomintang, skorum- dziwnego, że „Wall Street Jour­

nal“, reprezentujący wpływową 
grupę kapitału amerykańskiego, 
krytycznie ustosunkowaną do Dep. 
Stanu, nazywa Białą Księgę „po­
łączeniem głupoty i błędnej propa­
gandy“.

Białą Księga między innymi u- 
jawnia ciekawy szczegół z raportu 
generała Wedemeyera, sporządzo­
nego we wrześniu 1947 roku po je 
go pobycie w Chinach. Gen. Wede- 
meyer proponował między innymi, 
żeby Chiny zwróciły się do Naro­
dów Zjednoczonych w sprawie 
przekazania Mandżurii „opiece pię 
ciu wielkich mocarstw“. Nonsen­
sowny ten projekt miał, oczywiś­
cie, na celu zapobiec wyzwoleniu 
Mandżurii przez wojska komuni­
styczne i usankcjonować okupację 
tego terenu przez St. Zjednoczone. 
Pomysł był tak nonsensowny, że 
rząd amerykański nie odważył się 
go nawet opublikować. Rzecz ja ­
sna jednak, że tylko bardzo roz­
paczliwa sytuacja mogła pomie­
szać w głowie tak wybitnego ame­
rykańskiego wojskowego.

Z punktu widzenia aktualnej po 
lityki amerykańskiej szczególnie 
ciekawe jest oświadczenie, złożone 
przez Achesona na konferencji pra 
sowej natychmiast po ukazaniu 
się Białej Księgi. Z oświadczenia 
tego wynika, że rząd amerykański 
bynajmniej nie zamierza zrezygno­
wać ze swoich dotychczasowjrtt 
celów w stosunku do Chin. Rząd 
amerykański pozostaje wierny tzw. 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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(Dokończenie ze str. 1-ej)

zasadzie otwartych drzwi, znanej 
zasadzie, która miała na celu pod­
porządkowanie Chin wpływom i 
filtracji imperializmu. Co więcej 
Acheson prawie że otwarcie zapo­
wiedział, iż rząd amerykański bę­
dzie popierał ruchy podziemne i 
dywersyjne w Chinach, wymierzo­
ne przeciw władzy ludowej.

Wszystko wskazuje, że w Wa­
szyngtonie nie łudzą się już co do 
możliwości utrzymania chociażby 
części Chin pod władzą Kuomintan 
gu. Stąd też opierając się na pra­
ktyce europejskiej, Dep. Stanu ma 
zamiar przystąpić do popierania 
podziemnych i dywersyjnych ak­
cji, zmierzających do osłabienia 
Chin Ludowych.

Na tym jednak nie kończą się 
plany Dep. Stanu. Ostatnio coraz 
głośniej mówi się na zachodzie o 
zawarciu paktu Pacyfiku. Inicjato 
rami paktu są Czang-Kai-szek, 
prezydent Filipin Quirino i prezy­
dent marionetkowego rządu połu­
dniowej Korei, L i Synman. Qui- 
rino bawi obecnie w tej sprawie w 
Waszyngtonie. Prezydent Truman 
oświadczył po rozmowie z prezy­
dentem Filipin, że „Quirino ńie 
wyjedzie z USA z pustymi ręko­
ma, że St. Zjednoczone wyrażają 
sympatię narodom azjatyckim, 
broniącym swojej „wolności“ i po 
prą ich wysiłki w tym kierunku. 
Na konferencji prasowej Quirino 
ujawnił, że do unii Pacyfiku przy­
stąpi Indonezja, że powinna objąć 
również Australię, Syjam i Mala­
je oraz Indie i Koreę.

Równocześnie donoszą, że wkrót 
ce mają się odbyć rozmowy w spra 
wie paktu między przedstawicie­
lem Czang-Kai-szeka a gen. Mac 
Arthurem. Niedawno jeszcze w ko 
łach zbliżonych do Dep. Stanu 
twierdzono, że rozmowy o pakcie 
Pacyfiku są przedwczesne. Czym­
że więc da się wytłumaczyć nagła 
zmiana i pośpiech w kleceniu no­
wego wydania paktu atlantyckie­
go? Nie trudno udowodnić, że sam 
dla siebie sojusz takich mocarstw, 
jak Filipiny, Chiny Czang-Kai-sze­
ka i południowa Korea przedsta­
wia wartość militarną równą 2eru. 
Sytuacja polityczna i społeczna w 
Indonezji i Indiach stawia pod 
wielkim znakiem zapytania war­
tość obu sojuszników, nawet jako 
dostarczycieli piechoty. Poza tym

Zam iast m a s ła ...
. . .  armaty  

Ostra krytyka  
planu Trum ana

NOWY JORK, 14.8. (PAP). — W 
prasie amerykańskiej pojawiają się 
coraz częstsze wypowiedzi przedsta­
wicieli kół postępowych, protestują­
ce przeciwko programowi uzbroje­
n i  państw, należących do paktu a- 
tlantyckiego.

Przywódca amerykańskiej partii 
postępowej Henry Wallace stwierdza 
na łamach dziennika „Daily Com- 
pas“ , że program militarystów ame­
rykańskich nie rozwiąże problemu 
nędzy na świecie i przyczyni się je­
dynie do -wzbudzenia nienawiści prze 
ciwko Stanom Zjednoczonym wśród 
narodów Europy.

Paul Robeson pisze w tym samym 
dzienniku: „Program uzbrojenia
państw zachodnio _ europejskich jest 
przedostatnim etapem drogi, prowa 
dzącej do klęski antyradz eckiej kru 
cjaty, zmontowanej przez reakcję i 
kapialistów amerykańskich, k ru c ja -. 
ty, która rozpoczęła się doktryną Tru 
mana i  planem Marshalla“ .

.Daily Compas“ drukuje szereg li 
stów amerykańskich działaczy postę 
powych, protestujących przeciwko 
programowi.

Dziekan wydziału pedagogicznego 
uniwersytetu Colorado — Douglass, 
stwierdza, że uzbrajanie Europy za­
chodniej przy pomocy paktu atlan­
tyckiego jest stosowaniem średnio­
wiecznych metod w nowoczesnym 
świec e.

Sekretarz amerykańskiej Partii Pra 
cy Schutzer wzywa naród amerykań 
ski d0 akcji protestacyjnej przeciw­
ko programowi uzbrojenia i  podkreś 
la, że rząd Stanów Zjednoczonych 
wraz z rządami krajów Europy za­
chodniej naśladują H tlera i Goerin- 
ga, chcąc zastąpić masło armatami.

Katastrofalne skutki 
m arshallizac ji W łoch

RZYM, 14.8. (PAP). A d m in is t r a c ja  
planu Marshalla we Włoszech ogłosi­
ła sprawozdanie, obejmujące okres od 
1 kwietnia 1948 r. do 30 czerwca 1949 
roku.

Ze sprawozdania tego wynika, iż 
tzw. fundusz lirowy, na który składają 
się sumy otrzymane ze sprzedaży we 
Włoszech towarów .przysłanych w ra 
mach planu Marshalla, osiągnął su­
mę 120 m iliardów lirów, podczas gdy 
przewidywano, iż będzie on wynosił 
250 m iliardów lirów. Znaczy to iż 
wiele towarów planu Marshalla nie 
zostało sprzedanych, ponieważ nie ma 
na ni? we Włoszech zapotrzebowania.

Najciekawszą jest ta część sprawoz 
dania, która mówi -o ,,sytuacji gospo­
darczej Włoch po 15 miesiącach planu 
Marshalla1'. Sprawozdanie stwierdza 
jasno że dochód narodowy Włoch na 
głowę ludności jest najniższy wśród 
państw Europy Zachodniej.

nastroje w senacie amerykańskim 
i dyskusja w związku z progra­
mem zbrojenfowym dla Europy w 
ramach paktu atlantyckiego po­
zwala wątpić o możliwości więk­
szych asygnacji dla uzbrojenia mo 
carstw Pacyfiku. Prawdopodobnie 
Dep. Stanu wiąże przynajmniej 
aktualnie z paktem Pacyfiku bar­
dziej realne plany. Pamiętać trze­
ba, że St. Zjednoczone same są 
państwem ' leżącym nad Pacyfi­
kiem. W razie zawarcia paktu Pa­
cyfiku, St. Zjednoczone byłyby je 
go sygnatariuszami, a w każdym 
razie jego gwarantami. Sygnata­
riuszami lub współgwarantami pa­
ktu byliby również inni członko­
wie paktu atlantyckiego, jak An­
glia z racji Malajów i Hong-Kon- 
gu, Holandia z racji Indonezji i 
bodajże Francja z racji Indochin. 
W ten sposób pakt Pacyfiku byłby 
ściśle związany z paktem Atlanty­
ku. Czang-Kai-szek jako sojusznik 
St. Zjednoczonych będzie już być 
może w chwili zawarcia paktu rzą 
dził tylko na Formozie. Ale For­
moza, areyważny punkt strategi­
czny, w myśl klauzul paktu Pacy­
fiku stałaby się oficjalną amery­
kańską bazą lotniczo _ wojskową. 
Rząd amerykański dawno już prze 
stał się łudzić co do tego, że jego 
sprzymierzeńcy w Azji mogą w 
jakiejś większej mierze dostarczyć 
mu „pomocy“ poza surowcami i... 
terytorium jako bazy strategicz­
nej.

W  tym świetle jasne się staje 
jedno. Pakt Pacyfiku będzie pak­
tem Formoza — Waszyngton, za 
którego pośrednictwem imperia­
lizm amerykański zamierza szan­
tażować i grozić Zw. Radzieckie­
mu, Chinom Ludowym i ruchowi 
wyzwoleńczemu w krajach sąsia­
dujących z Chinami. O tym świad 
czy również oświadczenie Acheso- 
na na wspomnianej konferencji 
prasowej, które w zswoalowanej 
postaci formułuje wyżej już okre­
śloną tezę: „St. Zjednoczone będą 
się naradzały z innymi zaintereso­
wanymi państwami w świetle wa­
runków, panujących w tych kra­
jach i na Dalekim Wschodzie w 
całości, co do środków, które mo­
gą się przyczynić do utrzymania 
bezpieczeństwa i dobrobytu ludów, 
zamieszkałych na tych teryto­
riach“..

Prościej mówiąc — St. Zjedno­
czone będą współpracowały z „rzą 
darni“ i „władzami“ Chin Kuomin 
tangowskich, Malajów, Indonezji, 
Filipin i Korei Południowej we 
wszystkich sprawach, wiązanych  
nie tylko z Chinami Ludowymi, a- 
le z „warunkami istniejącymi w za­
interesowanych krajach“, czyli w 
związku z akcją wymierzoną prze­
ciw ruchom niepodległościowym. 
Należy zaznaczyć, że oświadczenie 
Achesona zawierało otwarte po­
gróżki w stosunku do ZSRR i Chin 
Ludowych.

Wszystkie wyżej wymienione fa 
kty pow alają stwierdzić, że tak 
jak pakt atlantycki jest rozwinię­
ciem imperialistycznej polityki St. 
Zjednoczonych w Europie, pakt 
Pacyfiku jest wyrazem tej polity­
ki na Dalekim Wschodzie.

EDMUND BORA

ożecie szykować dla mnie mo­
wę pogrzebową“ powiedział do 

swych towarzyszy — posłów, scho­
dząc z parlamentarnej trybuny Ma- 
tteo-tti jeden z najwybitniejszych 
przywódców socjalizmu włoskiego. 
Było to wieczorem 30 maja 1924 roku 
— wśród wrzasku, pogróżek i wymy 
słów większości faszystowskiej Ma- 
tteotti wygłosił swą miażdżącą dla fa­
szyzmu mowę.

Mówca precyzyjny, smagający iro­
nią, dokładny, umiejący uderzyć w 
miarę potrzeby w ton , fortissimo“ , 
ale nie nadużywający egzaltacji i  pa 
tcsu — Matteotti — potrafił zmusić 
do słuchania swych mów nawet wro 
g ó w — silą swego przekonania i ścis 
łością dokumentacji.

Matteotti znał wszystkie kombina­
cje kn-ute za kulisami wielkich ban­
ków, znał podstępy, szacherki, prze­
kupstwa.

Wiedział, kto, i od jak dawna spoś 
ród najbliższych Muśsoli-niego był na 
żołdzie bankierów. Wiedział, którzy z 
posłów faszystowskich obsiedli przed 
siębiorstwa państwowe. Znał „głębie“ 
szantażu Farineci'ego sekretarza gene­
ralnego partii, dezertera pierwszej 
wojny światowej, organizatora pałka-r 
skich wypraw słynnego z brutalności 
i nieuctwa.

Znał i piętnował właśnie tego w ie­
czoru przestępstwa i nadużycia wy­
borcze — ostatnich, kwietniowych 
wyborów. Demaskował obłudę faszy­
stowskiej reformy wyborczej, która 
zagarniała dla listy prorządowej 356 
msndatów na 535 miejsc, pozestawia 
jąc dla list całej opozycji jedynie 25 
proc. miejsc poselskich. Wygłaszając 
swą mowę Matteotti nie obwijał 
swych stów w bawełnę — demasko­
wał i piętnował.

Najbliżsi z otoczenia Mussoliniego 
'po tej mowie poczuli, że deputowany

*T

Na rozkaz imperializmu anglo-amerykańskiego
Przpbgcie delegacji 

polskiej 
do Budapesztu

(Dokończenie ze str. 1-ej)
BUDAPESZT, 14.8. (PAP). — W 

sobotę o 11 wieczorem przybył do
Budapesztu pociąg^ wiozący delega­
cję młodzieży polskiej w liczbie 370 
osób na Światowy FesLwal Młodzie­
żowy i  X  Akademickie Igrzyska 
Sportowe.

Mimo późnej pory i  deszczu, żarów 
no na dworcu kolejowym jak i  przed 
budynkiem stacji zebrały się olbrzy­
mie rzesze mieszkańców Budapesztu 
i młodzieży węgierskiej, aby powi­
tać delegację polską. Na powitanie 
delegacji przybyli: charge d'affaires 
poselstwa w  Budapeszcie dr. Hen­
ryk Minc z członkami poselstwa, 
członkowie Komitetu Wykonawcze­
go Światowej Federacji Młodzeży 
Demokratycznej, przewodniczący Lu 
dowego Związku Młodzieży Węgier­
skiej Non oraz liczna kolonia pol­
ska, zamieszkała w  Budapeszcie.

Do delegatów polskich przemówi­
ła członkini Komitetu Wykonawcze­
go Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej p, Francis Demon, 
która serdecznie powitała przedsta­
wicieli młodzieży Polski Ludowej.

W imieniu młodzieży polskiej prze 
mawiał członek sekretariatu ZMP 
Młotewski, który przekazał gorące 
i  braterskie pozdrowenia dla mło­
dzieży węgierskiej i  Światowego Fe. 
stiwalu Młodzieżowego.

Prasa ujęgierske 
o Festiwalu

BUDAPESZT, 14.8 (PAP). — Cała 
prasa węgierska zamieszcza na pierw 
szych stronicach artykuły wstępne, 
w  których w serdecznych słowach w i 
ta walczącą o pokój młodzież.

Centralny organ Węgierskiej Par­
t i i  Pracujących „Szabad Nep.“ pisze I 
m. in.: „Młodzież całego świata od. 
San Francisco do Wł&dywostoku, od 
Norwegii do Południowej A fryk i 
wstępuje do walki w  obronie poke 
ju. Światowy Festiwal Młodzieży w 
imieniu 70 m ilionów młodych złoży 
znowu ślubowanie, iż wiernie w ytr­
wa w  obronie najświętszej sprawy. 
T.a młodzież, która ślubuje — pisze 
„Szabad Nep." — to przyszłość świa 
ta, przyszłość zaś świata — to po­
kój. W imieniu pracującego ludu wę 
giersklego, w  imieniu węgierskich 
komunistów, witamy jak najserdecz­
niej przedstawicieli młodzieży w iel­
kiego Związku Radzieckiego, mło­
dzieży krajów demokracji ludowej, de 
legatów młodzieży braterskich ludów 
kolonialnych i młodzież krajów za­
chodnich.

Organ Węgierskich Związków. , Za 
wcdowych „Nepszawa“ w  13 różnych 
językach — w tym języku polskim — 
wita delegatów na Festiwal w  arty­
kule pt. „Zorganizowani węgierscy 
pracownicy w itają serdecznie dele­
gatów na Festiwal, młodych bojow 
ników pokoju", po. czym pisze: „W i 
tamy bohaterską młodzież Komsomo 
łu, młodzież demokracji ludowej, 
Chin, krajów kolonialnych, młodzież 
krajów zachodnich, walczącą o wol­
ność młodzież grecką, a jeżeli nawet 
nie mogli przybyć do nas przedsta­
wiciele młodzieży z Jugosławii, to 
przecież razem są z nami i uro­
czyście świecą najlepsi synowie lu ­
du jugosłowiańskiego, którzy pozo­
stali w ierni proletariackiemu inter­
nacjonalizmowi, Związkowi Radziec­
kiemu — i którzy twardo rozprawią 
się z trockistowskimi zdrajcami swe­
go ludu — z kliką Tito, by jugosło­
wiański lud mógł znowu wznieść wy 
soko swój sztandar w  obozie poko­
ju  i  wolności. Gwarancją, że Festi­
wal zakończy się sukcesem, że bę­
dzie dalszym ciągiem paryskiego Kon 
gresu Pokoju oraz Kongresu Swiato 
wej Federacji Związków Zawodo­
wych w  Mediolanie jest udział w 
nim młodzieży Związku Radzieckie­
go '

ludność Zachodnich Niemiec 
szła do urn mjjborczych
BERLIN, 14.8. (PAP) W zach odnich strefach Niemiec wybie­

rano w  niedzielę (jak o tym dono simy na str. 1) 400 posłów do t. zw.
„Bundestagu“.

Liczba uprawnionych do głosowa- 
wania wynosiła około 32 milionów, z 
czego 60 proc. stanowiły kobiety. 13 
partii, biorących udział w  wyborach, 
wystawiło w  242 okręgach 1.537 kan­
dydatów. Poza tym zgłoszono na tzw. 
uzupełniających listach państwowych 
1.242 kandydatów. Wybranych zosta­
nie 400 posłów, z czego 242 w wybo­
rach bezpośrednich, a. 158 z lis t pań 
stw.owych.

Wybory zakończone zostały o godz. 
19. Wyniki będą znane w poniedzia­
łek lub wtorek.

FRANKFURT, 14.8. (PAP). W ko­
ściołach katolickich księża wygłosi­
l i  kazania, w  których wzywali do gło 
sowania na „partie chrześcijańskie". 
W wypadku wątpliwości, nakazali 
oni wiernym, by zwracali się o pora­
dę do swych spowiedników.

Zwraca uwagę okoliczność, że ape­
le o jednobrzmiącej treści zostały wy 
głoszone we wszystkich kościołach 
katolickich Niemiec zachodnich, co 
świadczy o zorganizowanej akpj.i kle­
ru katolickiego i o jego bezpośrednim 
udziale w  kampanii wyborczej.

BERLIN, 14.8. (PAP). W przededniu 
wyborów przewodniczący Niemieckiej 
Partii Jedności Socjalistycznej, (SED) 
Wilhelm Pieck wygłosił przemówienie 
radiowe do ludności zachodnich Nie­
miec. Pieck podkreślił, że w  obliczu 
wydarzeń, które nieuchronnie prą do 
podziału Niemiec i  podporządkowania 
zachodnich ich połaci imperializmowi 
anglo - amerykańskiemu, powinno na 
stąpić zjednoczenie wszystkich postę 
powych sił niemieckich celem prze­
ciwstawienia się zakusom mocarstw 
zachodnich i ich popleczników w o- 
sobach zdradzieckich reakcyjnych po 
lityków  niemieckich.

Wiemy — powiedział Pieck, zwraca 
jąc się do wyborców —że n ik t was 
nie pytał, czy w  ogóle chcecie separa 
(ystycznego państwa zachodniio-nie- 
miedkiego, którego parlament i  rząd 
będziecie teraz wybierać. Macie moż 
n.ość z kartką wyborczą zaprotestować 
przeciwko planom podziału Niemiec, 
obliczonym na przeobrażenie zachód 
nich stref w  kolonię amerykańską '.

Pieck wskazał na zakłamanie poli­
tyków szumacherowców i partii bur 
żuaeyjnych. Oba te odłamy staczają 
ze sobą pozorną walkę, reprezentując 
w  rzeczywistości jednych i  tych sa­
mych mocodawców.

„Przeprowadzona ostatnio inspekcja 
zac h o d n ic h  N ie m ie c  i  k r a jó w  b lo k u  
zachodniego przez amerykańskich Szta 
bowców — powiedział Pieck — jest 
kontynuacja przygotowań do wojny, 
w  której Niemcy odegrać m ieliby ro­
lę mięsa artmatniego".

W zakończeniu Pieck wezwał do głó 
sowania na listę Komunistycznej Par 
t i i  Niemiec, .jedynej, partii, której pro 
gramowym postulatem jest jedność 
demokratycznych Niemiec.

„IZW IESTIA" O WYBORACH
MOSKWA, 14.8. (PAP). W związku 

z wyborami do tzw. „Bundestagu" w 
Niemczech zachodnich dziennik „Iz - 
wiestia“ podkreśla, że cała kampania' 
przedwyborcza w Bizonii odbywała 
się w  iście amerykańskim stylu przy 
użyciu specyficznych środków z arse­
nału amerykańskiego. Dziennik wska 
żuje na dopingowanie przez zachod­
nie władze okupacyjne najbardziej 
reakcyjnych elementów niemieckich 
na podsycanie nastrojów nacjonali­
stycznych i rewizjonistycznych, na 
formalne polowania, jakie władze oku 
pacyjne urządziły na literaturę przed 
wyborczą Partii Komunistycznej, na 
deszcze konfiskat i zakazów, jaki 
spadł na imprezy i akcje przedwybor

cza partii demokratycznych.
Charakteryzując wyuzdaną, szowi­

nistyczną i rewizjonistyczną propa­
gandę reakcjonistów zachodnio-nie- 
mieckich, „Izwiestia" cytują fragmen 
ty z przemówień przedwyborczych b. 
generała lotnictwa hitlerowskiego 
Stumpfa, który nawoływał do „położę 
nia kresu dyskryminacji byłych żoł­
nierzy", twierdząc, że „żołnierze nie­
mieccy spełnili swój obowiązek".

Dziennik wspomina również o wy­
stąpieniu premiera prowincji Reńsko- 
Westfalskiej, Karola Arnolda, który 
żądał nie mniej ni więcej tylko rewi 
zji wyroku Trybunału Norymberskie 
go.

GŁOS PRASY BERLIŃSKIEJ
BERLIN, 14.8. (PAP). Niedzielne po 

stępowe dzienniki Berlina podkreśla ■ 
ją niedemokratyczny charakter za- 
chodnio-niemieckich wyborów. „Wy­
bory na rozkaz", „Wybór spod znaku 
dyktatury", „Bezprawne i nieważne" 
— oto tytu ły artykułów postępowych 
dzienników berlińskich.

Pisma- wskazują że wybory narzuco 
ne zostały zachodnim strefom Nie­
miec. Nie ma przecież odrębnego (w 
sensie państwowym) terytorium za- 
chodnio-niemieckiego — wskazują pi 
sma — ani też nie mą odrębnego na 
rodu zachodnio-niemićckiego. Są tyl­
ko 3 zachodnie strefy, wchodzące w 
skład Niemiec.

Ludność tych terenów w  ogóle nie 
miaiła możności wypowiedzenia się w 
najistotniejszej materii, a mianowicie, 
czy chce państwa- zachodnio-niemiec 
kiego, którego władze polecono jej 
teraz wybierać. Czy w tych warun­
kach można liczyć się z wynikami, 
któreby odzwierciadlały rzeczywistą 
wolę wyborców?

Jeżeli uwagi te uzupełnić napływa­
jącymi wiadomościami o terrorze wy 
bor,czym, stosowanym wobec przeciw 
ników koncepcji państwa zachodnio- 
niemieckiego, staje się jasne, iż za- 
chodnio-niemiecka komedia- wyborcza 
ma na ce-lu jedynie stworzenie mario 
netkowych organów państwowych, wy 
konywującyc-h posłusznie rozkazy an 
glo-amerykańskie.

M in. skarbu USA 
prze jm uje  łapóuiki

NOWY JORK, 14,8 (PAP). ----- Dzień 
n ik  „New York Herald Tribüne" zą
mieścił ostatnio kilka notatek, śtwier 
czających, że wysoko postawiórre o- 
sobiśtóści amerykańskiego życia po­
litycznego otrzymywały od pewnej 
firm y najnowocześniejsze lodówki e- 
lektryczne w formie prezentów za 
popieranie interesów tej firmy.

Wśród osób, które m iały otrzymać 
lodówki, dziennik wymienia adlutan 
ta prezydenta Trum I aa — gen. Vaug 
hana, sędziego Vinsona i ministra 
skarbu Snydera. Wyjaśnieniem spra 
wy tych „prezentów“ ma- się zająć 
specjalna komisja senacka.

Fokaz film ó iu  polskich  
u; konsulacie RP  

u; K ijo w ie
KIJÓW, 14.8 (PAP.). W konsulacie 

RiP. w Kijowi-e odbył się dla przedsta 
wicieli społeczeństwa kijowskiego- pokaz 
polskich filmów -krótkometrażowych. Pod 
czas pokazu wyświetlone zostały utrwa 
lone na taśmie fragmenty z pobytu koi 
cboźników radzieckich w Polsce, powrót 
chłopów polskich z wycieczki na ITkrar 
nę oraz szereg innych filmów ze współ 
czesnego życia i odbudowy Polski Lu 
do wej.

MORD NA MATTEOTTIM
W 25-tą rocznicę śmierci

socjalistyczny nis ulęknie się gróźb, 
że dokończy swej mowy przy następ 
nej okazji, że rzuci w twarz faszyz­
mowi całą prawdę.

Bolesna ironia Mattec-ttiego ..szy­
kujcie dla mnie mowę pogrzebową" 
miała się sprawdzić jednak już w 
dziesięć dni.

W biały dzień — po południu 10 
czerwca — gdy Matteotti wyszedł z 
domu, kierując się do gmachu parła 
mentu, nad brzegami Tybru, na ocie 
nio-nym platanami bulwarze czekało 
nań czterech zbirów.

Rzucili się niespodziewanie -na Ma 
tteo-.tiego i  pomimo jego desperackiej 
obrony, krzyku i krzyków nielicznych 
przechodniów rzucili go do stojącego 
samochodu i  porwali.

Od tej pory wszelki ślad po Matte-o 
ttim  zniknął. Wieść o porwaniu prze 
dostała się jednak lotem ptaka do re 
dafceji dzienników opozycyjnych i  do 
rodziny. Rozgłos zbrodni staje się 
olbrzymi. Tajemnicy nie udało się za 
chować.

Policja zmuszona jest prowadzić
śledztwo.

Trzeba pamiętać że pomimo zama 
chu sta-nu, pomimo zdobytej przemo­
cą władzy faszyzm wówczas nie był 
jeszcze pełnewładny. Choć ograniczo 
na terrorem, ale legalnie Istniała jesz 
cze prasa opozycyjna. W senacie faszy 
ści nie m ieli większości partyjnej. 
Dzienniki o olbrzymim nakładzie i 
wpływie jak: „Corriera della Sera“ , 
,Mondo", „Avanti", „Lavoro“ , „Stan 

pa", „Volont-a“ — komunistyczne, so 
cjalistyczne, radykalne — domagały

się k a ry  sądu 1 co gorsza mając odpo 
W iednie ś rod k i także na własną rękę 
p ro w a dz iły  poszukiwania.

W miejscu gdzie porwano Matteo- 
ttiego, wyrysowano na parapecie bul 
w-a-ru olbrzymi krzyż z napisem: „Tu 
się zaczęło męczeństwo".

Lud rzymski masowo rozpoczął 
pielgrzymki do miejsca zbrodni, za­
rzucając je kwiatami. Policja konfis 
kowala kwiaty, st-arła krzyż kordo­
nem broniła dostępu do miejsca zbrod 
ni. Nic nie pomagało. Co rano krzyż 
był wy-rysowany. Tłumy przerywały 
kordon.

Wreszcie dano pokój, wobec rewe­
lacji prywatnego śledztwa, policja 
też musiała jednak coś wykrywać. 
Tymbardziej gdy stwierdzono, że sa­
mochód, w  którym porwano Matteo- 
tiego, był własnością... naczelnego 
redaktora pół-ofiajalnego ¡pisma fa-szy 
towskiego „Corriere Italiano“ -

Przetrząsano więc pieczary 1 zaka­
marki pod Rzymem. Bad-amo wody 
niezgłębionego jeziora „Vico". Spu­
szczano nurków. Fotografowano z sa 
molotów głębie. M-ussolini wygłosił 
oszukańczo potępiającą napad m-owę 
w parlamencie. Niemal codzień cdnaj 
dywano inną nić śladów. Matteofctie- 
go jednak ani żywego, ani umarłego 
nie było.

Nagle niemal niespodziewanie po 
dwóch miesiącach 14 sierpnia 1924 r. 
w miejscowości gdzie już parokrotnie 
szukano znaleziono, płytko zakopane 
zwłoki Matteottiego! Aresztowano 
również trzech uczestników morder­
stwa ze zbirem faszystowskim ze śro

dowiska rzymskich szumowin Dumi- 
nim  na czele.

Miała to być satysfakcja dana opi 
n i i włoskie« i  opinii świata. Proces 
zabójców odbył się w  małym miaste 
czku „Chieti" w  Abrussach. Przenie­
siono go tam z Rzymu. Utrudniono 
prasie i  korespondentom za.granicz 
nym pracę. Morderców skazano na 
śmieszne kary. (Najwyższa dla Dum, 
niego wynosiła cztery lata więzienia). 
Nia dopuszczono do doszukiwania się 
t. zw. „mandat-ariuszy zbrodni'. Na 
tym zakończyło się sparodiowanie 
sprawie dl i woś c i .

Po pewnym czasie Dumini... zbiegi 
z więzienia, a w  czasie ostatniej w*oj 
ny został pojmany przez wojska Mont 
gomery'ego w północnej Afryce na 
stanowisku... wicekmsuła wLskicgo 
w T-rypolisie.

Obecny minister spraw zagranicz­
nych Sforza stwierdza że „kiedy kró 
łow i przedstawiono raport z niewąt­
p liw ym i dowodami w iny Mussolinie­
go — Wiktor Emanuel zaledwie prze­
rzuciwszy parę kartek, odłożył doku­
menty, zbladł, zawahał się i  zmienio 
nym głosem wybąkał: „Nie jestem 
sędzią, nie jestem kompetentny";

Lud włoski za reżim ucisku i tota­
litarnego władztw-a- faszyzmu wymię 
rzył M-usSoliniemu zasłużoną karę. 
Im ię jego w w ielkich masach żarów 
no za tysiące morderstw, jak i za mor 
derstwo posła i trybuna- ludu Matteo 
ttiego wiele lat będzie przeklinane.

Matteotti dzięki swej odwadze, zde 
cydowanej postawie i ideologicznej 
walce stał się nie tylko bojownikiem 
wolności Włoch — stał się symbolem 
-taj walki i poza- granicami s-wej oj­
czyzny. Znalazł się w szeregu bojow 
ników o wolność świata. A dzień od 
nalezienia jego zwłok od wielu lat 
stał się dniem manifestacji robotni­
czych na zachodzie. L. CH.

W yspa H ainan  
terenem  w alk  

u j  Chinach
PEKIN, 14.8. (PAP). — Agencja 

Nowych Chin donosi, że wojska lu ­
dowe, dz ałające na wyspie Hainan, 
w  wyniku przeprowadzanych ostatnio 
operacji wyzwoliły cały okręg Wan 
ning. Całe wschodnie wybrzeże wy­
spy zostało oczyszczone z wojsk kuo 
mintangowskich.

Polityka w  kościele  
podryw a zaufanie do k leru

Nie dopuścimy do podziału na wie 
rżących i niewierzących" stwierdzi 
ło około 300 warszawskich aktywistek 
L ig i Kobiet w  rezolucji uchwalonej 
na zebraniu dzielnicy Ochota.

Chcemy w kościęłe słuchać kazań 
na tematy wis-ry i etyki, chcemy 
-księży, którzyby nam, wiernym, świe 
c iii przykładem,

Tacy księża, którzy popełniają po­
spolite zbrodnie, czy też uprawiają 
politykę w kościele, podrywają nasze 
zaufanie do kleru. Nie wierzymy też, 
aby papież był w  zgodzie z przykaza­
niami boskimi, albowiem Bóg spra­
w iedliwy nie może potępiać tych, 
który dążą do sprawiedliwości i po­
koju.

Sztychem
Jennp w  kra in ie  lo rd ów  

i Krzysztof R ad ziw iłł
■p EWNEGO dnia — podaje ane-

gdota obiegająca koła dzien­
nikarskie Londynu — dwóch dzień 
nikarzy amerykańskich zgłosiło się 
na Kreml.

— Jaki jest cel Pana wizyty? — 
zapytał Stalin pierwszego.

— Chcę napisać książkę 0 Zwią­
zku Radzieckim — usłyszał odpo­

wiedź.
— Jak dłu-go przebywał Pan u 

nas?
— 48 godzin — odparł dzienni­

karz — i dodał: „A  ju tro  muszę
już wyjechać".

— Zdaje się, że taki pobyt w  na 
szym kraju  powinien panu wystar 
czyć — zaznaczył z ironią Stalin.

Potem wszedł drugi reporter < 
generalissimus Stalin zadał mu to 
samo pytanie 1 znowu usłyszał, że 
dziennikarz zamierza napisać ksią­
żkę o ZSRR. „Od jak dawna jest 
Pan w  Związku Radzieckim?" — 
zapytał Stalin.

dziennikarz.
— “To za«kratko, di-ogi Panie, na
to, aby -poznSc k ra j ' takt, jak nasz 

■ Związek.
„Latający reporterzy", amerykań 

scy i angielscy, którzy wpadają na 
kilka godzin do ZSRR i do krajów 
demokracji ludowej, a potem p i­
szą najbardziej „miarodajne i  głę­
bokie" studia — mają już ustaloną 
opimę. Przed wojną „widzieli na 
własne oczy", jak para zakocha­
nych młodych niedźwiedzi wyzna­
czała sobie miejsce schadzek na 
Krakowskim Przedmieściu. Po woj 
nie Polska przestała być, copraw- 
da, krajem niedźw edzi polarnych, 
uganiających po Marszałkowskiej, 
ale, za to pamiętamy, jak w  1945 
roku jeden ze sławnych reporte­
rów widział z punktu obserwacyj­
nego w „Polonii" „czerwone noce 
w Warszawie", kiedy całe tabuny 
uroczych „blond Polish g rls", u- 
zbrojonych w to-mmy-guńy, sta­
czały regularne b itw y na ruinach 
Warszawy.

Ostatnio zawitała do Warszawy 
kobieca przedstawicielka cechu 
tych „łatających reporterów" o na 
zwisku Jenny Nicholson, dla której 
wyprawa do Polski była czymś w 
rodzaju znanej powszechni bajki 
„A lic ja  w  krainie czarów". N;.e 
znalazła ani niedźwiedzi, ani w il­
ków i  w  ogóle była dość rozczaro 
wana, aż natknęła s ę na naszego 
kolegę po fachu dziennikarskim, a 
także posła na sejm Krzysztofa Ra 
dziwiłła. Choć niewątpliwie kolega 
Krzysztof nie był zachwycony 
wścibską i n ebardzo taktowną na 
tarczywością młodej (miejmy na­

dzieję!) adeptki sztuki reporter­
skiej, to jednak przyjął ją z właś­
ciwą wszystkim Polakom, bez 
względu na wiek i zawód, uprzej­
mością w  stosunku do kobiet.

Czarująca (miejmy nadzieję!), ale 
głupiutka (to na pewno) Jenny 
machnęła od ręki „w ie lk i repor­
taż", w  którym sympatycznego ko 
legę Radziwiłła potraktowała jako 
coś w rodzaju okazu muzealnego. 
Rozegran e tej partii pozostawiamy 
jemu — on ma też pióro.

Ale trudno nam pominąć wnio­
sek ogólny, naszej Jenny — wnio­
sek głęboki i oparty na znajomo­
ści języka i  kraju, który przelot­
nie zwiedziła. P sząc, że spotkała 
pierwszego „pana" Radziwiłła, do­
daje:

„Gdzie my _ mówimy „Mister", 
Polacy używają „pan" co oznacza... 
lord. Każdy w  Polsce ludowej jest 
lordem".

Ucieszą się nasi zasłuchani w  
Anglię Bęc-Walscy. Wszyscy w 
Polsce są lordami. A więc i  oni 
też.

Możemy zakończyć odkrycie na­
szej „Jenny w krainie lordów" do 
wcipem ang elskim:

„In  England the people goes to 
the dogs, and the Labour Party —. 

to the Lords".
(W Anglii lud schodzi na psy, a 

Labour Party wchodzi do Izby Lor­
dów).

FLORET
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lOO.OOO.OOO-ire jajko dostarczała 
Helena Soirińska ze Strzeszyna

f )  ® sklepu w którym mieści się 
punkt skupu (jaj Zw. Samopomo­

cy Chiopskuej w  Bieczu przyszła w 
ub. środę z odległej 0 trzy km. wsi 4 
Strzeszyn ob. H. Sowińska. W ręku 
trzymała koszyczek wykonany z w ik li 
y, wypełniony pięknymi jajami.

n ^ ie^ n ik sklePu, Koryga Adolf 
odpowiedział na powitanie i pedał 
Sowińskiej wytłoczoną z kartonu pod 
, ,  . 5 na którą klientka zaczęła wy 

ac Przyniesione £j.aja. Kierownik
, ^w °wal szybkie ruchy gosposi, 

podziwiał piękny towar i liczył. W 
P wmym momencie zawołał — Stop!
. a Podstawkę złożono stumiłionowe 
jajo. Jajo to ¡niczym nie różniło się od 
innych jaj, przyniesionych tego dnia 
do punktu skupu. Było czyste, duże, 
białe i  ważyło równe 5 dkgr. Za do­
starczony towar Sowińska zainkaso- 
■\vsla należną kwotę 220 zł. za kg to 
waru naijwyższego gatunku. Jajko, 
które przyczyniło się do wykonania 
całorocznego planu skupu jaj z okrę 
gu rzeszowskiego, nie oznaczone żad 
■nym znakiem, zawieruszyło się gdzieś 
wśród innych jaj i trudno już było 
'ustalić, które z nich jest tym stumi- 
lionowym. Splendor za tym spadł na 
Całą skrzynkę w której ułożono 720 
Sztuk nabytych tego dnia jaj.

O wyżej opisanym wypadku ,powia 
dcmiono natychmiast eksportową 
zbiornicę jalj w  Jaśle. Wiadomość o 
"nabyciu stumilionowego jaja, przeka 
'zano Centrali Okręgowej w  Rzeszo­
wie, a ta z kolei wysłała depeszę o

Nowy dworzec w Tczewie
Dnia 14 bm. minister komunikacji 

dokonał otwarcia nowego dworca ko­
lejowego w Tczewie.

Dworzec tczewski jest wzorem no­
woczesnej budowli kolejowej i  posła 
da wszystkie urządzenia potrzebne 
dla sprawy obsługi podróżnych i  to­
warów.

Budowę dzięki współzawodnictwu 
załogi wykonano o 3 miesiące przed 
zaplanowanym terminem.

Reportaż od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej"

Baszta »słomiana« 
odsłonięta po stu latach
Przy rozbiórce zniszczonego domu 

towarowego w Gdańsku odkryto jed 
ną ze starszych zabytkowych budow­
l i  — tzw. basztę „słomianą“ . Zabytek 
został zakwalifikowany do odbudowy.

Baszta „słomiana“ jest pozostałością 
po starych muraeh obronnych Gdań­
ska i zakryta była przez ok. 100 lat.

wykonaniu rocznego planu do C.S.M. 
'J. w  Warszawie,

W IEZIEM Y 100.000.000-we JAJO
Pracownicy zbiornicy eksportowej 

w  Jaśle niezwłocznie wykonali w ielki 
■transparent z napisem , Wieziemy 
100.000.000-we 'jajo!“ . Transparent zło 
żono do ciężarowego samochodu, któ 
!Ty potoczył się w kierunku Biecza. 
'Prócz pustych skrzyń i wełny drzew­
nej, samochód wiózł dyr. Spółdz. 
■Okręg., kierownika ekspozytury, przo 
downika pracy, Zygmunta Lenika, 
dwóch robotników i niżej podpisane 
go.

W osiedlu, którego jeszcze nie moż 
ńa zwać miastem i już nie należy pa 
żywać wsią panowało zrozumiałe pod 
niecenie. Punkt skupu przystrojono— 
•zielenią. W sklepie zastaliśmy kilka 
kobiet wiejskich i cały zarząd gmin­
nej spółdzielni w  komplecie. Oczywiś 
ci« wszyscy mówili o ob. Sowińskiej, 
'której niestety nie było wśród obec­
nych.

— Była, czekała, ale wreszcie posz 
ła do domu, bo ma chorą córkę. Z«- 
'bieramy ze sobą prezesa spółdzielni 
'Mariana Śliwińskiego który już 26 
lat pracuje w spółdzielczości, i rusza 
my do Strzeszyna, by pogratulować 
dostawczym stumilionowego jaja.

GDYBYM M IA ŁA  M ILIO N
Panią Sowińską zastajemy w  ogród 

ku w  otoczeniu synów. Jeden ma lat 
5, drugi trzy. Matka usuwała chwasty, 
W czym usiłują jej pomagać synowie. 
‘Kobiecina jest zażenowana. Nie spo 
'dziewała się gości. Ściskamy gosposi 
■rękę winszujemy, wreszcie dyr. okrę 
gu Stefan Cichoń mówi:

— Nie chcę pani martwić, ale mam 
wrażenie, że za to jedno jajo otrzy­
ma pani premię. Nie wiem ile, może 
'tysiąc, może dziesięć tysięcy, może 
sto.

— Może milion, — mówi ktoś żar­
tem.

— Coby pani zrobiła z milionem?
— O, nie martwiłabym się. Posta­

wiłabym nową chałupę, dokupiła grun 
tu krowę, konia, świń, kurek. Dzieci 
na ludzi wychowała...

— A gdzie mąż?
— Mąż pracuje w kopalni nafty, 

'pięć kilometrów stąd.
Wszystkie za tym troski i kłopoty 

związane z prowadzeniem gospodar­
stwa, wychowaniem dzieci i  dogląda 
niem inwentarza spadają na dzielną

p. Helenę. Ma razem 1,3 hektara złe 
mi. Prawie sama uprawia grunt, sa­
ma orze i  kosi bo mąż, choć „ochot­
ny“ do roboty, nie zawsze ma czas.

— Czy pani hoduje tylko kury?
— Mam krowę, barana, kozę i 15 

nośnych kur. Mam również młode 
kurczaki.

KURZE „KUNDI E"
Mówiono mi w Zarządzie Okręgo­

wym Spółdzielni M. J., że na terenie 
Rzeszowszczyzny propaguje się hodaw 
ię kur rasowych, głównie karmazy­
nów i  zielononóżek. — Jaką rasę kur 
■pani hoduje? — pytam gospodyni.

■— A  takie różne! — Chcą państwo 
zobaczyć, mogę pokazać. Nabiera w 
fartuszek dwie garści ziarna i prowa 
dzi na dziedziniec.

— Cip, cip, cip, ciip! — rozlega się 
wołanie. Ze wszystkich stron pędzą 
pstrokate kokoszki. Czarne, szare, na 
'krapiane i czerwone, słowem miesza­
nina wszystkich ras czyli takie ku­
rze kundle. Gosposia rzuca ziarno ¡na 
ziemię. Kury uwijają się, ale nie zbyt 
gorliwie. Widocznie żerowały po de 
szczu i nasyciły się czymś lepszym, 
niż jęczmień.

— I  te kury niosą takie piękne ja­
ja!

— Bardzo piękne. Odniosłam wszy 
stkie do spółdzielni, ale zobaczę, mo­
że coś już jest w  gnieździe.

Istotnie w przedsionku, gdzie pro 
wizorycznie urządzono czyste gniazd 
ko, znajduje dwa jajka. Jajka są cięż

kie i duże. Prezes spółdzielni i dyr. 
okręgu ze znawstwem ważą je w rę­
kach.

To małe stadko znosi co dzień od 
10 do 12 jaj. Dwa razy w tygodniu 
Sowińska odnosi jaja do spółdzielni 
w Bieczu.

— Czy spółdzielnia lepiej płaci niż 
prywatni nabywcy?

— Wszystko jedno, lepiej, czy nie 
lepiej, ale ja, — mówi — sprzedaję 
tylko S iP ó łdz ie ln i. — Bo jest takie ha 
sło ,My do spółdzielni, spółdzielnia 
do nas“ i słusznie. Za dostarczone ja 
ja Sowińska inkasuje tygodniowo od 
600 do 650 złotych.

ZA „ŻELAZNĄ KURTYNĘ“

Domek Sowińskich jest stary i po­
chylony. W kuchni nie ma nawet 
drewnianej podłogi. Ale za to wszę­
dzie jest czysto i  schludnie. Z pokoju 
rozlega się płacz dziewczynki. To naj 
młodsza córeczka, chora na odrę.

Wieczorem wracamy samochodem 
do Jasła. Wieziemy w ielki skarb, 
schowany w jednej ze skrzyń — 
100.000.000-we jajo dostarczone przez 
•p. Sowińską. M ijani ludzie przystają, 
tzytając napis na transparencie. W 
Jaśle stumiłionowe jajo zostało, tak 
jak wszystkie inne, prześwietlone, o- 
stemplowane na mechanicznej sortew 
•nicy i zapakowane do jednej ze 
skrzyń z napisem „POLAND“ . -Ktoś, 
gdzieś zagranicą jajo to skonsumuje 
»1 na pewno pomyśli, że jednak te, 
płynące z za „żelaznej kurtyny“ pol­
skie jaja są świetne.

ROMAN KWIATKOWSKI

CzłonKoiuie przestępcze j organ izac ji 
przed sądem uj Bydgoszczy

Wojskowy Sąd Rejonowy w Bydgosz 
czy rozpatrywał sprawę Edwarda Łozin 
skiego, Wacława Sakowicza i Ireny Ka 
zaneckiej, którzy w czasie okupacji na 
leżeli do współpracującej z gestapo or 
ganizacji pod ziemnej „Cecylia“ , a po wy 
Zwoleniu prowadzili w ramach tci orga 
nizacji działalność skierowaną przeciwko 
państwu.

Grupa „Cecylia“ działająca w czasie 
okupacji na terenie Wilna, udzielała wy 
wiadowi niemieckiemu informacji o dzia 
łaniach partyzantki radzieckiej i o oso 
ibach współpracujących z lewicowymi or 
ganizacjami polskimi. Członkowie tej 
grupy dokonywali aresztowań Polaków 
w imieniu gestapo, dzieląc się z Nietrr*

Specjalne pociągi 
do CzęstochoiDjj i Kałuiarii

Z okazji uroczystości kościelnych, 
związanych ze świętem Wniebowzię­
cia NMP, Generalna Dyrekcja Kclei 
Państwowych uruchomiła na 15 bm. 
— poza normalnym ruchem — specjał 
■ne pociągi do Częstochowy z Warsza­
wy, Katowic, Poznania Wrocławia i 
Kielc.

Ponadto na uroczystości do Kalwa­
r ii  Zebrzydowskiej odeszły specjalne 
pociągi z Krakowa i Nowego Targu.

Mięso z A ustrii i  D an ii
W tych dniach wpłynęły do portu 

gdyńskiego dwa duńskie motorowce. 
M/S „Azja“ przywiózł 385 ton drob­
nicy z Australii z czego większość 
stanowi mięso wołowe, drugi statek 
— m/s , Presthus 1“ , przywiózł 97 ton 
mięsa mrożonego z Danii.

Wierzymy, iż słoma dotrzymają
Noina batalia przędzalni na Księżym M łynie

W H S ta in j i
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  M l-

ck iew iczow ska  i  P u szk in o w ska . Z b io ry  
6 ta łe : M a la rs tw o  p o lsk ie . S ztuka zdob­
nicza Z b io ry  S z tu k i S ta ro ż y tn e j — o tw a r ­
te w  godz. 10 -  15. W  so bo ty  1 n ie d z ie le  
w  godz. 10 — 19. W p o n ie d z ia łk i M uzeum

7" n O M  L IT E  K A T U R Y  (K ra k . P rze dm . 87/89)
W ystaw a  k s ią że k  i  czasop ism : P ięć ia t 
o d ro d zo ne j l i te ra tu ry  p o ls k ie j 1944 — 1949 

A R C H IW U M  G ŁÓ W N E . P a łac  pod B la ­
chą — p i.  Z a m k o w y  2) w ys ta w a  „P rzesztosc 
W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie “  o tw a r ta  c o ­
d z ie n n ie  w  godz. 11 — 16 p rócz  p o n ie d z ia ł­
k ó w  i  d n i pośw ią te cznych .

Z o o
O gród Z o o lo g ic z n y  (Ratuszowa3) je s t 

■otwarty codz ienn ie  od godz. 9 do 19-ej.

Teatry
P O L S K I (K a ras ia  2): n ie c z y n n y . 
K A M E R A L N Y  (Foksa l 16): n ie c z y n n y . 
M A Ł Y ' (M a rsza łko w ska  81): o godz. 19 

„P o w ó d ź “ . „  ,
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): 

n ie czyn n y .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): o godz. 

19 „W eso łe  K u m o s z k i z W in d s o ru ' W . 
S hake«pcare ‘a.

P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie '" ' 20): n ie ­
czyn ny .

N O W Y  (P u ław ska  39): n ie c z y n n y . 
K L A S Y C Z N Y  (M o ko tow ska  13): n ieczyn -, 

ny .
T E A T R  L E T N I (P o lna  26): godz. 19.16 

„W ese le  na K u rp ia c h “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z yg m u n - 

tow ska  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do p ie rw ­
szego“ .

SYRENIA (L ite w s k a  3): o godz. 15,45 i  
19,1*5 ,,B l iź n ia k “  — c z y l i  ,.P rze m in ę ło  i  
Herfbeim“ .

T E A T R  L A L K I  1 A K T O R A  ,,G u liw e r “ :
n ie czyn n y .

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  M ig d a ły “  
(u l. Marszałkowska 69): na okres w a k a c ji 
sziS 1ilycl1 U c z y n n y .

1 D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A )
(K onopn ick ie j C): n ieczynny.

Kina

6.30 Gimnastyka. 8.55 Informacje. 12.20 
D la wsi' 12.50 Melodie ludowe. 13.20 
PCK. 13.35 Muzyka obiadowa. 14.00 
Dla chorych. 14.15 Muzyka. 13.20 PCK. 
13.35 Muzyka obiadowa. 14.00 Dla cho­
rych. 14.15 Muzyka francuska. 14.50 
Muzyka popularna.

F a la  W R G  —  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i 17.00 19.00 21.00 23.00.
15.30 Dla dzieci. 15.50 „Mówią, książ­

ą t — pogadanka. 16.00 Z Warszawy 
do Budapesztu — reportaż. 16.20 Kom­
pozytor Tygodnia: C. Franek. 17.15 
Koncert rozrywkowy. 18.00 S. P. 18.15 
„Opowieść o Chopinie“ — Czartkow- 
skiego. 18.30 „Z życia Rumunii". 19.15 
Koncert zespołów ludowych. 20.00 Kon 
cert symfoniczny. 21.40 Muzyka tane­
czna. 22.25 Haydn: Kwartet B-clur. 
23.10 R. Strauss: Suita symfoniczna. 
24.00 Koniec audycji.

P-oopram w ła s n y  W a rs z a w y  na  fa l i  
399,8 m.

W ia d o m o śc i 16.30 17Ą5 19.J15 22.00
23.00.

16.50 Muzyka ludowa.. 17.15 Wier­
sze A. Sluckiego. 17.30 Pieśni kompo­
zytorów polskich. 18.00 Muzyka roz­
rywkowa. 18,50 Pogadanka. 19.00 Kon­
cert symfoniczny. 20.00 Muzyka roz­
rywkowa. 20.40 „Czou-Czu-Tang" — 
słuchowisko. 21.35 Muzyka' rozrywko­
wa. 22.20 Muzyka taneczna. 23.15 Ko­
niec audycji.

Polskie Radio mstn.sepa możliwość 
e m im  -w program ie .

A T L A N T IC  (Cl-.imielna 313) ■ K u J i-v  l-in 
1T' ” • 2W ' ^ w  i 9 yn le d ":

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/ 9,; 
n iczn a " godz. 19 21.M . z w . " z t “  2 * ;
sobota godz 11.30 n ledz. g od z  9

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  ¿6): ‘ z łn t-r  
k lu c z y k "  godz. 19, 21. Z w . Zaw . 17.

S T Y LO W Y  (M a rsza łko w ska  112) ; H a r ry  
S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę "  n ie d z . i  ś w ię ­
ta POCZ. 15 17, 21 ZW. Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (Marszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
Programu w każdy piątek.

S Y R E N A  (Inżynierska 2): „U l.c a  G ra n i­
czna“  godz. 16.30, 21.30. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uzina 4): „U lic a  G ra n ic z n a "  
godz. 16.30, 21.30. Z w . Z a w . 19. .
1 M A J  (P o d ska rb iń ska  4): „ T r o jk a  t r e f l  . 
godz. 19, 21 Z w . z a w . godz. 19 — 5® p roc . 
b ile tó w . N ie d z . i  św ię ta  pocz. 15.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137); „T ra g ic z n y  
pośc ig “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (p i. N a rb u tta ) :  „M ło d a  G w a r- 
19 —  54» p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Zaw . w  
n ie d z . pocz. godz. 15.

„O IC H O T A " (G ró je c k a  65): „P rz y g o d a  
na w a k a c ja c h "  godz. 17, 21. Z w . Zaw . 19.

W dniu 16 bm. (-wtorek) usłyszymy 
m. in. następujce audycje:

F a la  395,8 m . O p ó ln o p o łs k i 
W iaidam -ości 515  6.00 7.00 8.00 12.0/t.

5.20 Koncert dla świata pracy z Cze­
chosłowacji. 6.15 6.40 7.15 8.05 Muzyka

Łódź, w  sierpniu 
T) aństwowe Zakłady Przemysłu Ba- 
F  wełnianego nr. 1 w  Łodzi to całe 

miasto. Nie starczyłoby dnia na zwie 
dzenie wszystkich oddziałów fabry­
cznych, a cóż dopiero myśleć o zgłę­
bieniu problemów, o poznaniu pracu 
ijących tam ludzi... 11.000-na załoga — 
to przecież ludność średniego nasze­
go miasteczka, posiadająca tym więk 
szy ciężar gatunkowy, że składa się 
z przodującej klasy robotniczej. I 
dlatego przekraczając próg zakładów 
nie można kierować się utartym, 
dziennikarskim szablonem. Trzeba na 
tomiast mieć szeroko otwarte oczy i 
serce, aby odczuć, i  zrozumieć to wszy 
stkę co składa się na wysiłek rąk i 
umysłu robotnika.

— Genowefa Siara, prządka na Księ 
żym Młynie, czołowa organizatorka 
współzawodnictwa pracy odznaczona 
w dniu 22 lipca Orderem Sztandaru 
Pracy. Stoi na czele brygady jako­
ściowej. Wyrabia stale 100 proc. pier 
wszego gatunku przędzy. — Tyle, je­
żeli chodzi o notakę służbową w dzień 
niku Wydziału Współzawodnictwa.

Idziemy na salę. Jest już dość póź­
no. Za godzinę bowiem pierwsza zmia 
na kończy w fabryce pracę. Ale ma­
szyny warczą pełną parą, a prządki 
żywo biegają wąskim gankiem pilnu 
jąc produkcji,

Genofewę Siarę odnajdujemy w sa 
mym kącie sali, gdy pochylona nad 
zerwaną nitką tłumaczy coś młodej 
dziewczynie. Nie odrazu podnosi gło­
wę.. Ręką tylko daje nam znak, że 
chwilowo nie może odejść od maszy­
ny. Ale kiedy splątane n itk i zaczyna 
ją  płynąć srebrnym strumieniem w 
metalowe korytko samoprząśnicy, 
prostują się plecy robotnicy i szeroki 
uśmiech wykwita na jej twarzy.

— No i co? Chcecie pewno usłyszeć 
coś ode mnie o życiu fabryki? — za­
pytuje. — Dobrze, mośćmy porozma­
wiać, ale tu obok; będę opowiadać, 
a jednocześnie uważać na robotę.

I Genowefa Siara zaczyna swą op° 
wieść. Nie zadajemy jej żadnych py 
tań, bo i po co. Wiemy przecież jedno:

Zakład Oczyszczania Miasta
ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie na naszych podwoziach marki G. M. C. Î  mechanicznych 
beczek o pojemności 3500 litrów do wywozu nieczystości płynnych z pompą 
ssąco-'t!oczącą (kompresorem) ,i armaturą, oraz kapitalnym remontem silni­
ków i podwozi.

Bliższe informacje można otrzymać w Biurze Z, O. M. przy ulicy Bel- 
wederskicj 14/16. ,Do oferty należy załączyć pokwitowanie na Opłacenie 
w kasie Z. O. M. Asfaltowa 6 wadium w wysokośoi 2% samy przetargowej.

Oferty w kopertach 'zalakowanych beż żadnych znaków firmowych 
z napisem „oferta na wykonanie beczek /do wywozu nieczystości“  należy 
składać do godz. 10 dnia 2ó.Vjił.li)49 r. w biurze Z. O. M. ,przy ul. Bek 
wedenskiej 14/16. Otwarcie clfert nastąpi w tymże dniu o godzinie 10.30.

Z, O. M. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn i bez zobowiązania, ¡poniesienia jakichkolwiek odszkodowań z tego 
tytułu, oraz prawo dov/olnego podziału łub wyboru oferenta. Kr 1250-1

Od własnego korespondenta 
„R zeczypospo lite j”

ta kobieta pracuje tu już 30 lat sta­
nęła przy maszynie mając lat 16, .tu 
przeżyła młodość i swój wiek „męski“ , 
tu wsiąkły jej łzy i uśmiechy jej 
więc historia — to jakby historia tej 
sali i tych maszyn.

— Nie będę wam mówić o tym eo 
było — zaczyna — czyż nie stokroć 
ważniesze jest to co się teraz dzieje, 
to co rozkwita i rośnie w naszych 0- 
czach? Będę wam więc mówiła o tym 
co jest dzisiaj, po prostu o dniu dzi 
siejszym w fabryce.

Dwa tygodnie temu wróciłam z 
wczasów. Ze słonecznej i  pięknej Cze 
chosłcwacji. Była nas tam spora grup 
ka przodowników pracy z całej Pol­
ski. Zrobiliśmy przeszło 2.000 kim. 
drogi. Zwiedziliśmy Hradczyn i roz­
mawialiśmy z Prezydentem Gotwal- 
dem. Byłyśmy szczęśliwe, tak bardzo 
szczęśliwe, że i niektóre wrażliwsze 
serca i płakały gdy prezydent Got- 
wald mocno ściskał nam ręce i dzię­
kował za odwiedziny.

Wróciliśmy do Polski, do swych 
domów i  fabryk. Każda z  nas ma w  no 
tesiku po kilka adresów czeskich to­
warzyszy pracy. Korespondujemy ze 
sobą i  wymieniamy swe myśli. I  im 
częściej piszemy, tym lepiej rozumie­
my, że myśli te są tak jednakowe i 
wspólne, jakby nie dzieliły nas żad 
ne granice i przestrzenie.

— A nie tęsknicie za nimi?
— Nie! — pada mocna odpowiedź. 

— Nie dlatego byśmy nie m ieli dla 
nich serca, ale po prostu dlatego, że 
u nas w kraju inie ma czasu na tę­
sknotę. Tak, — kiwa głową z uśmie­
chem — nie ma na to czasu. Chcia. 
loby się, aby maszyny szły prędzej 
aby produkcja była dwa razy większa 
niż dotychczas, chociaż o takich jak 
dziś osiągnięciach nie śniło nam się

przez drugą, ale całej prawdy dowia­
dujemy się dopiero od przewodniczą­
cego Rady Zakładowej ob. Kargiera, 
który akurat przybył na salę.

Okazuje się że przędzalnia średnio 
przędna na Księżym Młynie, pedsta 
wowa przędzalnia, która zaopatruje 
w przędzę nie tylko tkalnie PZPB 
nr. 1, ale wiele tkalni obcych fabryk, 
w miesiącu lipcu nie wykonała pla 
nu. Stało się to w znacznej mierze z 
winy majstrów których stosunek do 
pracy nie zawsze jest takim, jakim 
być powinien. Odnosi sdę to zwłasz­
cza do majstrów starych, którzy nie 
chcą zrozumieć i  uznać nowych form 
.pracy zespołowej, trzymając się kur­
czowo starych, przeżytych form cho 
ciąż życie mówi im na każdym kroku 
jak nieudolne były te formy i jak nie 
przystosowane do naszych, dztsiej 
szych warunków.

— Ale my się nie damy — wtrąca 
ob. Siara, która zdążyła już powrócić 
na swe stanowisko. — My prządki, my 
robotnicy nie dopuścimy do przeszka­
dzania nam w, pracy. Dlaczego mój 
majster ob. A rtu r Klapecki pilnuje 
maszyn wzorowo a dlaczego nie może 
na to się zdobyć inny? W tych dniach 
mieliśmy już ogólne zebranie załogi 
i  nasi majstrowie obiecali nam po­
prawę; jak dotąd jednak nie wszyscy 
dotrzymali słowa.

Ale wracając do ‘ naszej rozmowy. 
Otóż obecnie przędzalnia na Księżym 
Młynie przeżywa generalną ofensywę 
na froncie walki o jakość. Jeżeli cho 
dzi o dotychczasowe osiągnięcia, to 
przeciętna jakość przędzalni średnio- 
przędnej waha się od 83 do S0 kilku 
proc. Podobnie nienajgorzej jest z 
planem eksportowym. Cała załoga sta 
ra się, by wygrać tegoroczną batalię 
o jakość,

W związku z tym we wszystkich cd 
działach przędzalni na Księżym Mly 
nie wprowadza się nowy system pra­
cy prządek, tzwi system łańcuszkowy.

n iv ^ f-  ? lciał0by aby f oá r f  Polega on na tym. iż każda prządka

cami łupem zdobytym w czasie areszto­
wań.

Po wojnie oskarżeni przenieśli się do 
Bydgoszczy, pozostali w podziemiu i

dziafalność przeciwkoskierowali swą 
Polsce Ludowej.

Za. działalność szpiegowską członko 
wie grupy „Cecylia“ otrzymywali z za 
granicy poważne kwoty w dolarach ame 
rykańskićh oraz pomoc materialną od 
reakcji polskiej z zagranicy.

\\/ wyniku przewodu sądowego, które 
mu przysłuchiwali się robonicy różnych 
zakładów pracy w Bydgoszczy, wyraża 
jący swe oburzenie z powodu prze­
stępstw zdrajców, Sąd skazał Edwarda 
Łozińskiego na karę 8-miu lat wiezie 
nie, obniżoną na. mocy amnestii do lat 
4-ch, Wacława Sakowicza na 10 lat i 
Irenę Kazanecką — na 6 lat więzienia.

W yśc ig i konne
Nagroda K rajów  

D em okracji Ludoiuej
Publiczność Służewca przeżywała 

wczoraj nie tylKO wspaniały wyścig 
o Nagrodę Krajów Demokracji Ludo­
wej — na terze nastąpiło oficjalne po­
witanie bratniego narodu, z którym 
rozpoczynamy współpracę na odcinku 
hodowlanym i wyścigowym.

— Przybyliście do nas drodzy 
przyjaciele — przemówił gospodarz 
toru kurator Towarzystwa Zachę­
ty do Hodowli Koni gen. Leon Bu- 
kojernski — na kilkunastodniowy 
pobyt by po ponurych latach prze­
mocy teutońskiej wzajemnie sobie 
pokazać cośmy zdołali wyratować 
z morderczych rąk hitlerowskich 
i cośmy stworzyli po 5-ciu latach 
okupacji.

Gen. B u k o je m s k i z a k o ń c z y ł swe 
p rz e m ó w ie n ie  s ło w a m i, w rę c z a ją c  
jedn ocześn ie  p ię k n ą  s ta tu ę  k o lu m ­
n y  Z y g m u n ta :

—  P rz y jm ijc ie  od nas n a  w ie cz ­
ną. p rz y ja ź ń  te n  s k ro m n y  u p o m i­
ne k , k tó r y  d la  każdego  P o la k a  
je s t sym b o le m  z g ru z u  p o w s ta łe j 
S to lic y  P o ls k i, u k o c h a n e j W a rsza - 
w v

Prezes czechosłowackiego Yokej Clu- 
bu dr. Jan Buda w najserdeczniej­
szych słowach podziękował Polsce za 
zaproszenie na miting i wręczył gen. 
Bukojemskiemu statuę Sw. Wacława.

B ie g  o n a g ro d ę  p rz y ja ź n i P o lsko - 
C zech o s ło w a ck ie j p o p ro w a d z ił o s try m  
te m p e m  B rześć. W  K o le jn o śc i ro z c ią ­
g n ę ły  się w  od s tępa ch  czesk i R id ic , 
T u ry s ta , O nyx , o s ta tn i R u ch . N a  p rze ­
c iw le g łe j p ro s te j R u c h  m in ą ł O nyxa . 
P rz y  w y jś c iu  n a  p ro s tą  n a  czo ło  s ta w ­
k i  w y s u n ą ł s ię T u ry s ta . P rze d  t r y b u ­
n a m i R u c h  m ija ją c  p rz e c iw n ik ó w  
z n a la z ł się za T u ry s tą  i  w  te j k o le j­
no śc i m in ę l i  c e lo w n ik .

Z w y c ię s k ie  k o n ie  u d e ko ro w a n o . Zo- 
k e jo rn  w rę czo n o  cenne u p o m in k i.

W Y N IK I GG IN ITW  N IE D Z IE L N Y C H
G on. I  — B o h a te rk a  (ż S tas iak), O rd y n ­

ka . l o t .  390, p o rz . 63«.
G on. 2 — M u n ir  (ż. L e w a n d o w s k i) , L a n - 

ca. (Tot. 990 I r .  510, 570 p o rz . 3609.
Gon. 3 —  A m ato r (ż. B iesiadziński), 

G roźba , Tot. 360, porz. 510.
Gon. 4 — S k a rb o n k a  <ż. L ip o w ic z ) , F lu id  

T o t.  1380 f r .  420, 330. p o rz . 2100,
T r ip la :  M u n ir ,  A m a to r. S ka rbo n ka  <390.
Gon. 5 — Turysta  (ż. Stasiak), R uch  

(i. Jednaszewski), Brześć. To ;. 360, I r .  330, 
360, porz. (.20.

T ifp la :  A anator. S ka rbo n ka , T u ry s ta  2130
Gon, s — A/hranza S tas iak /, A lcza n ka . 

T o t. 330, po rz . 510.
T ri/p la : S ka rb o n ka , T u ry s ta , A b ra u za  

2139.
G on. 7 — P o top  (ż. K u s z n le ru k ) Taras, 

B o ja r .  TOt. 4710 f r .  1710, 960, p o rz . 7860
T r ip la :  T u ry s ta . A b ra n za , P o top  7980.
G on. 8 — R ita  (ż. Ja go d z ińsk i), Da dub la . 

T o t. 370, p o rz , 720.
T ritp la : A b ra n za , P o top , R ita  12.760.
G on. 9 — L y ra  (ż. Tousze lt), C heronea  

T o t. 1020, 660, 630, p o rz . 2850.

z naszych krosien schodziło dwa razy 
tyle tkaniny,

— Siara! Chodźno tu na chwilę 
znów mi maszyna nawaliła! — woła 
ktoś 2 głębi sali.

I  Siara biegnie, ale odejście jeij to 
j witdocznie nie tak 'bardzo zwykł« irzeoz, 
skoro na sali robi się poruszenie.

— Patrzcie! Znów maszyna Józki 
stanęła. To już drugi raz dzisiaj. 
Wczoraj zaś stała motja i Marysi. Dla 
czego tolerujemy to? — wołają prząd 
ki.

Staramy się dowiedzieć powodu 
ich wzburzenia. Opowiadają jedna

PRZETARG
Zarząd Spółdzielni Wydawniczej „Nawe Życie" we Wrocławiu, ul. św. 

Antoniego 15, ogłasza przetarg nieograniczony na kupno kompletnego urzą­
dzenia introligatorsko-pudelikanskiego, a mianowicie: 2 nożyce do kra­
jania tektury, 1 gilotynę tnotorową — automatyczną, 1 maszynę do szy­
cia książek drutem, na motor, 1 maszynę /bigówkę do pudełek z wycina- 
nlejM i' ?1aszyn? bigówkę do pudełek bez wycinania, 1 maszynę do szycia 
pudełek drutem motorową' 1 maszynę przecinacakę motorową, 1 ptaszynę do 
sztalicowania worków, 1 prasę, 1 maszynę do dziurkowania, 1 maszyn' 
falcenke, 1 Zszywaczkę, 1 maszynę pedał do druku i sztancowania z nioto 
rem, 2 motery o sile 1/2 H. P., .2 motory o sile 2 H. P. oraz różne 
przybory introligatorskie i pudełkarskie, jak sztan.ee do pudełek dtp.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach ibez .znaków z napi­
sem: „oferta na sprzedaż urządzeniu iii troi.jgaio rsko “.pudełka rs ki ego do dnu 
25 b. m.

Zarząd Spółdzielni zastrzega sobie praw« wyboru oferenta bez podania 
przyczyn, jak również »nieważnienlią przetargu, , Kr 1249-1

bie przędzę do własnej znaczonej nu 
merem skrzynki, a nie jak dotąd do 
skrzyni ogólnej. W ten sposób zosta­
nie zachowana kontrola pracy danej 
prządki poprzez wszystkie Szczeble 
produkcji, od maszyny przędzalniczej 
aż do warsztatu tkackiego włącznie.

— Będziemy się starać, aby nasza 
jakość było wzorową jakością dla 
wszystkich fabryk w Łodzi — obieeu 
ją prządki z różnych sal i oddzia­
łów.

Wierzymy, że słowa dotrzymają!
KRYSTYNA WYRZYKOWSKA

c.w. s.
»SOLIDARNOŚĆ«

Warstzauia

P o t r z e b n y
na tychm ias t

fachowiec
dla o rganizacji i prowadzenia 
p u n k tó w  mechanicznej Teperacji 
obuwia. K o n ie czn a  zna jom ość s y ­
stem u „B a ta “ . W a ru n k i do o m ó ­
wienia.

Zg łoszen ia : B iu ro  K a d r, E le k to ­
ra ln a  13 od  godz. 12-ej do 14-ej.

K r  1246-0

■  OGŁOSZENIA DROBNE m
UNIEW AŻNIENIA I  ZGUBY

Okręgowy Inspektorat Ochrony Skarbowej w  W arszawie
ogłasza

przetarg nieograniczony
na sprzedaż czterech samochodów:

2 szt. p. A. Z. AA ciężarowy, nośność 1,5 tony; 
osobowy Opel Nr. 18; 
osobowy Opel Olimpia.

Samochody oglądać można w dniu 18 sierpnia od godz. 12 do 14
w W-wśe, ,uł. Raltuszowa 21.

Oferty w .zalakowanych kopertach należy składać do dnia 22 sierpnia 
b. r. w Okręgowym Inspektoracie Ochrony Skarbowej w ,W-wie, ul. Lind­
leya Nr. 14.

OIOS zastrzega «obie prawo wolnego wyboru oferenta. Kr. 1251-1

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO Ni 1 k
W A R S Z A W A , W S P Ó L N A  10 = =

mttirudlni ettl xarssxt ¡ ¡ ¡ |
IN Ż Y N IE R Ó W  B U D O W L A N Y C H  =
T E C H N IK Ó W  B U D O W L A N Y C H  = =
M A JS T R Ó W  B U D O W L A N Y C H  = = =
M A JS T R Ó W  Z E L B E T N 1 K O W  = = =
K IE R O W N IK Ó W  S E K C JI Z A O P A T R Z E N IA  M A T . B U D . ~ =
P R A C O W N IK Ó W  O D D Z IA Ł U  Z A O P A T R Z E N IA  ZE  Z N A JO M O Ś C IĄ

B R A N Ż Y  B U D O W L A N E J  =
P R A C O W N IK Ó W  DO O D D Z IA Ł U  P L A N O W A N IA  I  O R G A N IZ A C J I = =

Z g łoszen ia  n a  p iśm ie  na leży  sk ładać o s o b iś c i*  do O d d z ia łu  Personalnego —
I  p ię tro . K r .  1119-0 Ę—

Zagubiono zaświadczenie rejestracji 
RKU Nr 105 na nazwisko Bagdana 
Menela. 30834-1

Zagubiono półroczną kartę tramwajo 
wą inwalidzką na nazwisko Roszkcw 
skiego Norberta. 245-X

RZECZPOSPOLITA
CENNIK

Drobne: 45 zł. za wyraz Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum 
10 słów, maximum 25. Ogłosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zł. 130: 121 -  200 mm zł. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230- ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. z>. 170: 71 — 
120 mm. zł. 220: 121 — 200 mm. zł. 270: 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 otim. 
zł. 420; nekroloel do 70 min. zł. 85: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150: 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 10064 dro* 
żej, W numerach niedzielnych i Świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P K O na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" Centrala 
Tfi.»Warszawie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały miejskie: 
Marszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
Złota 11 przy Marszałkowskiej Praga, 
ul. targowa 67 (księgarnia Jeżew­
skiego). „Impet" Krucza 48, księgar­
nia „Czytelnik" ui. Puławska 49, księ­
garnia „Wolność" ul. Marszałkow­
ska 05. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńsid

Sp. Wyd.-Ośw. ..Czyteł. k‘‘ Druk Nr Z

B-8480P



N r 223. S ir. 4
_ j .  R z e c z p o s p o l it a

Znów niedziela  niespodzianek 
w rozgrywkach p iłkarzy  ligowych

1 Naztua klubu pkt. st. br.

I W i s ł a .................... 21 40 : 14
2 Z Z K . . . . .  . 18 40 : 23
3 Cracovia . . . . 18 29 : 20
4 Polonia (W.) . . . 15 25 : 19
5 Szombierki .  . . 14 24 : 22
6 W a r t a ..................... 13 19 : 16
7 A K S .......................... 13 23 : 29
8 Ł K S .......................... 12 28 : 33
9 R u c h ..................... 9 25 : 35

10 Lechia . . . . . 9 21 : 37
11 Legia . . . . 8 19 : 32
12 Polonia (Byt.) . . 6 17 : 30

Tylko Dąbrowski (FKM  — W -wa) 
jedzie bez pkt. karnych 

w V II Raidzie Tatrzańskim
AKOPANE od soboty 
żyje pod znakiem mo 
tocyklfemu. Pierwsze 

etapy V I I  Raidu 
. Tatrzańskiego odbyły 
"się tradycyjnie w  bar 

dzo ciękich warunkach atmosferycz­
nych (ulewaj j  terenowych. Padają­
cy od kilku dni deszcz pogorszył stan 
dróg, a odcinki terenowe trasy stały 
się prawie nie do przebydia. Było to 
bezpośrednią przyczyną, że na star­
cie stanęło tylko 52 motocyklistów 
z pośród zgłoszonych 82.

Po pierwszym etapie, wynoszącym 
114 kim (w tym 50 proc. terenu) na 
mecie zjawiło się zaledwie 30 zawód 
ników, a drugi etap ukończyło już 
tylko 23-eh.

Prócz Polaków startowało dwu mo 
tocyklistów czechosłowackich — Kie 
cyk i  Kozel. Startujący poza komkur 
sem trzeci Czechcsłowak — Gecik 
rozbił fw drugim etapie maszynę i 
wycofał się. Trasa drugiego etapu 
była jeszcze cięższa niż pierwszego, 
bo silna ulewa utrudniała jazdę po 
i tak już rozmiękłych drogach.

Bez punktów karnych jedzie teraz 
już tylko Dąbrowski w kat. ponad 
350 ccm.

Wyniki raidu po dwóch etapach 
przedstawiają się następująco: Kat. 
do 125 com. 1)' Markiewicz 11 pkt. k. 
2) Jankowski 25, 3) St. Brun — 82, 
4) Bocbaazek 102.

Kat. do 250 cam. 1) Kozel (CSR) 
40, 2) Wróbel 154.

Kat. do 350 ceim. 1) Kupczyk 36, 2J 
Zon 69, 3) Wadowski 139.

Kat. ponad 350 com. 1) Dąbrowski 
0 pkt. k. 2) Kwiatkowski 5, 3) Rusi­
nek 7, 4) Żymirski 25, 5) Studencki 
36, 6) Gargul 42, 7) Markowski 82.

W kategorii 'motocykli z przjiczep- 
kami: 1) Paluch 32, 2) Kamiński 51.

Zespołowo prowadzi: Ks. „Ogniwo 
Polonia“ (Bytom) 99 pkt. przed KS  
„Skra“ (Warszawa) 112 i  drugim ze­
społom „Związkowiec“ „Skra“ (War 
szawa) 174, 4) PK M  „Ogniwo“ (War 
szawa) 236.

Ostrowski KM w jjgryw a  
tró jm ecz ligow y  

na żużlu
Rozegrany w  Ostrowiu Wlkp. tró j 

knecz o mistrzostwo I  L ig i Żużlowej 
z udziałem grudziądzkiego KM, Ryb 
nickiego KM  i Ostrowskiego K M  za 
kończył się zwycięstwem żużlowców 
Ostrowia 22 pkt. Przed Rybnickim 
KM  15 pkt. i  Grudziądzkim KM  12 
pkt.

Polonia (Byt.) bije Ruch 2 : 1
czasowa forma piłkarzy ligowych znów dostarczyła no­
wych sensacji. Sensacje te nie świadczą dobrze o pozie - 

l-M ?  mie naszego piłkarstwa, które przeżywa obecnie głęboki 
kryzys. Na pewno niew ielu było takich kibiców piłkarskich,
którzy przed niedzielą typowali remisy Lechia _ Cracovia
w Gdańsku lub AKS — ZZK (Pczn.) w  Chorzowie, ale 

t chyba me liczył się z tym że zdecydowany autsider Polonia (Byt.)
“ slebie Ruch i to zasłużenie, lub liczył się z tym, że Szom- 

i .^7^ 7j?sz® technicznie od Legii i pokonają wojskowych tak bez- 
Í®. y*“16- Złe jest z naszymi ligowcami i zdaje się nie będzie lepiej

k długo, dopoki nie uzdrowimy atmosfery moralnej w drużynach ek­
straklasy piłkarskiej.

POLONIA (BYTOM)—RUCH 2:1
1 BYTOM. Polonia (Bytom) wygrała 
z Ruchem 2:1 (1:1). Bramki strzelali 
dla Polonii Trampisz i  Wiśniewski a 
dla Ruchu — Suszczyk.
1 Polonia wygrała zasłużenie mając 
przez większą część spotkania wyraź 
ną przewagę. U zwycięzców wyróż­
n il i się Kubiak, Szmidt, Komurkie- 
■Wicz i  Wiśniewski. W Ruchu dosko­
nale wypadł Wyrobek w  bramce oraz 
Suszczyk i  Alszer.

SZOMBIERKI — LEGIA 4:2
WARSZAWA. N ik t nie spodziewał 

-ię tu, że zespół Górnika' (Szombier 
k i) dostarczy 8 tys. widzów tyle emo­
c ji i  co najważniejsze pokaże grę sto 
jącą na zupełnie dobrym poziomie 
'technicznym. Zwycięstwo Górnika 4:2 
'(2:0) nad Legią całkowicie zasłużone.
Bramki zdobyli: dla Szombierek —

_Krasówka, Renk, Czepionka i  Burda, 
a dla Legii — Olejnik i  Sąsiadek.

Gra była dużo ciekawsza od ogląda 
tnych dotychczas w  stolicy spotkań l i ­
gowych. Górnicy wnieśli do niej du­
żo ambicji i  żywiołowości, nie wytrzy 
■mali jednak meczu kondycyjnie i  w 
drugiej połowie opadli na siłach.

LECHIA — CRACOVIA 1:1
GDAÑSK. Cracovia nieoczekiwa­

nie zremisowała z Lechią 1:1 (1:1)
Bramki zdobyli Kuipcewicz (Lechia) 
i  Różankowski I I  (Cracovia).

Wynik remisowy uważać może Cra 
covia za bardzo szczęśliwy. Wyjątko 
iwy pech napastników gdańskich nie 
pozwolił na uzyskanie zasłużonego 
Zwycięstwa. Po przerwie Lechia uzy­
skała znaczną przewagę, a w  ostatnim 
kwadransie zupełnie przygniotła Cra 
ccvię.

W Cracovi: doskonale grał bramkarz 
Rybicki i  trójka pomocy z Parpanem 
ha czele. U gospodarzy wyróżnił się 
nowo pozyskany bramkarz Dąbrow­
ski, obaj obrońcy oraz Kokot I I  i Gro­
chowski w  ataku.

G arbarn ia  bez porażki 
uj rozgrpujkach I I  L ig i
Grupa północna. Bzura — Rado- 

miak 0:0 w  Chodakowie, Lublinian- 
ka — Ostrowia 2:1 (1:1) w  Lublinie, 
Widzew — Ognisko 5:0 (2:0) w  Ło­
dzi, Gwardia — Garbarnia 2:4 (0:2) 
w Szczecinie.

1 Bramki dla Warty strzelili: Opitz i 
Kaczmarek. Honorowy punkt dla Po 
loinii zdobył Swicarz.

Gra na przeciętnym, poziomie no­
siła typowy charakter walki o pun­
kty. Do przerwy stroną przeważającą 
była drużyna poznańska po zmianie 
Stron więcej z gry miała drużyna Po 
lon ii. W obu drużynach napastnicy 
'strzelali dużo jednak niecelnie. War 
ta nie wykorzystała rzutu karnego.

Czekam y nadal 
na m istrzów  grup

Rozgrywki grupowe o wejście do 
drugiej lig i zostały zakończone. W o- 
statnim meczu drugiej grupy Stal so­
snowiecka pokonała 1:0 Metal (By­
tom),

Tabelka końcowa grupy przedstawia 
się następująco:
1. Stal (Sosnowiec) 10:2 10:4
2. Górnik (Janów) 6:6 11:8
3. Metal (Bytom) 5:7 4:8
4. Ogniwo (Wrocław) 3:9 10:15

Spotkanie Budowlani (Kraków) —

AKS — ZZK 1:1
WIELKIE HAJDUKI. Rozegrany 

tu mecz między chorzowskim 
AKS-em i poznańskim „Kolejarzem“ 
zakończył się po słabej grze wynikiem 
remisowym 1:1 (1:1).

Gospodarze byli zespołem lepszym 
i m ieli przez' cały czas wyraźną prze 
wagę, lecz nieudolnie grający atak 
zawodził strzałowo pod bramką prze­
ciwnika. Słabo zagrał Spodzie'a.

AKS zdobył prowadzenie w  16 min. 
ze strzału Cholewy. Wyrównał w  3 
min. później Czapczyk, Mimo dużąj 
przewagi Ghorzowian zwłaszcza po 
przerwie wynik nie uległ zmianie.

WARTA—POLONIA (W-WA) 2:1
POZNAN. Spotkanie między Zwiąż 

kowcem — Warta (Pcz.) i  Kolejarzem 
i— Polonia (W-wa) zakończyło się ni 
kłym  zwycięstwem drużyny Warty w 
.'stosunku 2:1 (1:1),

stanie dokończone (36 min. dogrywka) 
w  Krakowie i  dopiero wtedy wyłonio 
ny zostanie definitywnie m istrz gru­
py pierwszej. W związku z tym me­
cze finałowe mistrzów grup przełożo 
ne zostały przez WG i D PZPN na 
późniejszy termin.

W dalszym ciągu niewyjaśniona jest 
sprawa przerwania meczu w  Bydgosz 
czy i  zejścia z boiska Polonii (Lesz­
no). PZPN czeka jeszcze na dodatko­
we zeznanie sędziego zawodów.

Czyn harc

Grupa południowa. Naprzód _
Chełmek 3:0 (0:0) w  Janowie, Polo­
nia — Skra (Częstochowa) 1:1 (1:1) 
w  Przemyślu, Tamovia — Gwardia'
(Kielce) 8:1 (4:1) w  Tarnowie, Pafa- ~ w
wag — Baildon 2:4 (0:1) we Wroc!> .  4
wiu, Górnik (Radlin) — Polonia 
(Świdnica) 4:0 (0:0) w  Rybniku.

N a półm etku  
lig i u iaterpoloujej

1 Ostatnie dwa dni pierwszej rundy, 
tozgrywek lig i p iłk i wodnej, nie przy-' 
niosły niespodzianek. Leaderem jest 
nadal Stal (Ostrów), która dotychczas 
inapróżno czeka na godnego siebie 
¡przeciwnika i  zdecydowanie prowadzi 
Kv tabeli ligowej.
1 Ostatnie w ynik i: w  Bytomiu Pole­
s ia  pokonała poznański AZS 4:2 (2:1); 
w  Katowicach Stal rozgromiła AZS 
'(W-wa 7:0 (3:0); w  Gliwicach m iej­
scowa Stal zdobyła dwa punkty na 
warszawskim AZS-ie, zwyciężając 6:2 
!(3:1), a oddała akademikom wrocław­
skim  po porażce 2:5 (1:3); w  Krako- 
'wie Wisła uległa bytomskiej. Polonii 
’•1:6 (1:3).

wybrzeże Bałtyku, góry, jeiśotra 
mazurskie i  każdy ładniejszy zakątek 

Polski zaroiły się obozami młodzieży. 
Ale najliczniej chyba spotyka się namio­
ty i  szare mundury harcerzy.

Zwierzchność barefrska zarządziła, że, 
na obozach nie można tylko kąpać się, 
hniuchówać i opąlać, dfe też trzeba w 
ramach „czynu harcerskiego1" przez pa 
rę godzin popracować, wykonać jakąś 
pracę, któraby wyszła na pożytek ogółu.

'Więc harcerze otcizy.szczają lasy i  par­
ki Ze śmieci i butelek po „monopolów 
kach", pomagają piżcy żniwach, popra­
wiają drogi jwtne i wynajdują sobie mna

mismsmę

* v i« ¡ ¡ ¡ là

‘Milewska (LZS) okazała się najlepszą 
zawodniczką wśród kobiet, wygrywając 
200 m. w dobrym czasie 27,8 sek. w 
pierwszym dniu spotkania lekkoatletycz­

nego Repr. LZS — ZS Spójnia.

Sport naszych przodków

Zawody hippiczne w epoce kamiennej

Pierwszy występ lekkoatle tów  wsi 
m im o porażek — zadaw alający

r~—. AWODY lekkoatletyczne Reprezentacja LZS — ZS Spój- 
d j  i*®, rozpoczęte w niedzielę na stadionie WP w  Warszawie, 

są pierwszym oficjalnym i «gólnopołskitm wystąpieniem 
•sportowców wiejskich Trzeba przyznać, że lekkoatleci, a 
szczególnie lekkoatletki wsi spisały się zupełnie debrze, na- 

. . .  . wiązując równorzędną walkę z koleżankami ze Spójni. Wy­
niki Milewskiej (LZS) 27,8 sek. na 20 m. i Piscówny (LZS) w dysku 
30,75 m. są bardzo dobre jeśli uwzględnijmy młody wiek tyeh zawodrai- 
cąek i  rozmiękłą bieżnię oraz rzutnię. P0 pierwszymi dniu w konkuren- 
tejach kobiecych prowadzi Spójnia 54:42 pkt., a w męskich 117:63 Ogól­
na punktacja 171:105 pkt. dla Spójni.

Wyniki perwszego dnia zawodów: 
Kobiety: 60 m. 1) Golanka (LZS) 

8,6, 2) Szubielska (Sp) 8,7, 3) Rudziń­
ska (Sp) 8,7. 200 m. 1) Milewska
(LZS) 27,8, 2) Staruszkiewicz (Sp) 
28,2, 3) Cieśnik (iSp) 29.0. Wzwyż. 1) 
Radzikowska (Sp) 130, 2) Golanka
(LZS) 130, 3) Kowalska (Sp) 125. 
Dysk: 1) Piecówna (LZS) 30,75, 2) 
Stępeń (LZS) 27,59, 3) Ożdżanka (Sp)
26.00. 4 x  100: 1) „Spójnia“ I I  55,5, 
LZS Spójnia I  zdyskwalifikowane.

Mężczyźni: 200 m. 1) Czaplicki (Sp)
24.1, 2) Żelewski (Sp) 24,3, 3) Mauthe
(LZS) 24,8. 800 m. 1) Korban (Sp)
2:01,8, 2) Ziemba (LZS) 2:03,6, 3) Szu 
lik  (LKS) 2:08,7. Skok w dal: 1) Wo­
liński (Sp) 653, 2) Krzyżanowski (Sp) 
640, 3) Małecki (Sp) 633. Kula: 1) 
Krzyżanowski (Sp) 13,94, 2) Abram- 
ski (Sp) 12,45, 3) Dąbrowski (Sp) 11,40. 
Oszczep. 1) Abramski (Sp) 48,80, 2) 
Krzemiński (Sp) 41,91, 3) Panek
(LJZS) 40,92. Trój skok. 1) Krzyżanów 
ski (Sp) 13,57, 2) Woliński (Sp) 12,77, 
3) Krzes nski (Sp) 12,72. 4 x 100. 1) 
Spójnia I I  46,6, 2) (LZS) 48,8. 4 x  400 
1) Spójnia I  — 3:39,6, 2) LZS —
3,49,0.

shoo innych zajęć praktycznych, a pcey 
tocznych.

Jest jedna praca szczególnie pożytecz 
na, której głównie ptpwmni poświęcić swój 
cZas harcerze, WsZędzle, a przynajmniej 
prawie wszędzie boiska sjtrrtówe po 
wsiach i małych miasteczkach są w roz 
paczliwym stldnie. W wielu, wielu wsiach 
nie nut jeszcze Ludowych Zespołów Spor 
towycb, a tam, gdzie już są, często bo­
rykają się nie tylko z trudnościami ta­
kimi jak brak sprzętu, ale i  z przeszko 
dą największą — obojętnością ogółu.

Przeważnie członkowie takich LZS~ów 
nie Znają przte<pisów spdrtowych, naj­
prostszych gier, nie wiedzą jak urzą­
dzić skocznię i jakie poudtsno mieć np. 
boisko do siatkówki. Ba, jakże często 
ictioet nie widzieli w ogóle praioidlo- 
,:ej gry w piłkę nożną i siatkówkę, nie 
mówiąc już o lekkoatletyce.

A tymczasem każda drużyna harcer 
ska posiada wiele tych cennych umiejęt 
ności i posiada też sprzęt, którego tak 
brak na wsi, posiada dzielnych, młodych 
ludzi, którzy doskonałe mogliby odegrać 
olę instruktorów i propagatorów sportu 
na wsi.

7X0

Półfinały tenisow ych  
m istrzostw Polski

W dalszym ciągu międzynarodo­
wych mistrzostw tenisowych Polski 
dbyły się gry ćwierćfinałowe i pół 

finałowe.
W półfinale gry mieszanej Skonec 

k i i  Jędrzejowska zwyciężyli parę 
Olejniszyn — Popławska 6:0, 6: i  a 
para czeska Miśków® — Javorsky 
pokonała Piątka i  Rudowską 6:2, 6:0.

W półfinale gry pojedyńczej męż­
czyzn Skonecki zwyciężył Olejniszy- 
na 6:0, 6:3, 6:2 a Kre jc ik (CSR) w y­
eliminował Piątka 4:6, 6:3, 5:7, 6:0, 
7:5. Czechcsłowak jedynie dzięki lep 
szej kondycji fizycznej rozstrzygnął 
spotkanie na swoją korzyść

W półfinale gry pojedyńczej ko­
biet Miskova (CSR) zwyciężyła Po­
pławską 6:4, 6:1.

T y li pob ił
reko rd  Polski ju n io ró w  

w  rzucie  dyskiem
L e k k o a tle ty c z n y  mecz juniorów Po 

lo n ia  (W -W a ) - -  O g n iw o  (W -w a )  za 
kończył się zwycięstwem Polonii 
59:40. W drugim dniu zawodów padł 
rekord Polski w rzucie dyskiem. Tyli 
(Ogniwo) osiągnął piękny wynik: 
55.20. W innych konkurencjach uzy­
skano również dobre rezultaty:

300 m. 1) Andruski (P) 40,2, 2) Za­
wadka (Ogn.) 40,8, 3) Frankowski 
42,8.

Skok w dal: 1) Koszewski (P) 5 80 
m., 2) Zdort (P) 5,52, 3) Komorowski 
(Ogn.) 5,24 m.

Oszczep: 1) Dalewski (P) 43,87 m. 
2) Tyli (Ogn.) 41,50 m., 3) Zdort (P) 
38,45 m.

Marchlewski
wygrał wyścig pływacki

„Dookoła Molo“ w Sopocie
Doroczny wyścig pływacki „Dooko­

ła molo“ w Sopocie zgromadził na 
starcie 57 zawodników .Zawody roze 
grano w  kategoriach: juniorek, junio 
rów kobiet i mężczyzn.

W wyścigu głównym w kategorii Se 
niorów na dystansie 1200 m. zwycię­
żył b. mistrz Polski Marchlewski—ko­
lejarz (Gd.) 15 i  19,04 min.

Powieść z r oku  1939
( I G )

Człowiek silny, „umiejący żyć z ludźmi“ , cieszący 
się powcidzieniem, ani myśli, szczerze by li tak przeko­
nani, nakłaniać się do idei socjalistycznych,, czy komu­
nistycznych, boby go ta skompromitowało, ośmieszyło 
i  przestano by go brać na serio w  poważnych kołach, 
decydujących o, awansie życiowym człowieka.«

Jeżeli ktoś nie umie urządzić się sam, — sądzili — 
jeżeli stale spotyka go niepowodzenie, to i diabła warta 
jest taka filozofia..

Błyskotliwa celność argumentacji Wikowskiego nie 
przekonywała wcale kolegów, przeciwnie tym bardziej 
ich to bawiło. Im  oczywiście; był bystry w  swych spo­
strzeżeniach i charakterystykach, im  więcej zdobywał 
się na kapitalne oceny, tym mniej brano go na serio 
i tym pochopniej wybuchano śmiechem. Ta „mądrość“ 
spora znajomość rzeczy w  zestawieniu, z jego biedą 
wydawały się czymś dziwacznym i komicznym.

Słuszność mogła być jedynie po stronie tych, którzy 
społecznie i  ekonomicznie znajdowali się na wierzchu.

Zaatakowany gwałtownie ze wszystkich stron Wi- 
kowski naraz ochłódł, stłum ił w  sobie kłębowisko 
uczuć i myśli — i  nawet po chw ili zdobył się na gładki 
grzeczny, pojednawczy uśmiech. Wysłuchiwał tego co 
jeszcze ten i  ów.z przeciwników, zostawszy zwycięsko 
na placu boju, praw ił — i  skrycie baw ił się sarka­
stycznymi myślami o tych swoich niby to przyjacielach.

Paszla i Cieślak pracowali w  ministerstwie spra­
wiedliwości w  wydziale próśb. Obaj byli. podprokura­
torami. Za niedawnych, kawalerskich czasów Gadów- 
g-.iego często schodzili się w  jego pokoiku znajdującym 
się w  centralnym punkcie miasta, posiadającym od­
dzielne wejście i  opowiadali o swoich kłopotach zawo­
dowych i  służbowych. Omawiali prowadzone przez sie­

bie sprawy skazanych. W wielu wypadkach rzecz 
dotyczyła różnych więźniów politycznych, którzy wno­
sili podania o zmniejszenie wyroków. Ale , samymi 
osobami petentów prawnicy ci wcale nie interesowali 
się. Nie w nika li absolutnie w  przyczyny ich win, nie 
zajmowali się okolicznościami, towarzyszącymi prze­
stępstwu, nie podejmowali analiz psychologicznych, aby 
ewentualny wniosek o zmniejszenie kary na czymś 
oprzeć, jedynie z tempą pedanterią zastanawiali Się — 
jak i paragraf kodeksu do danego wypadku zastosować, 
aby wniosek jaknaiprzędzej formalnie uzasadnić i  jakąś 
pod .tym względem niewłaściwością czy niezręcznością 
nie skompromitować się wobec przełożonych.

Cała ich ambicja i  wysiłek zmierzały do tego, aby 
możliwie jaknajlepiej poznać kodeks karny i  nauczyć 
się stosować go tak, by zwierzchnicy byli zadowoleni. 
W tych ich rozważaniach i  roztrząsaniach przestępca 
był tylko obiektem, jakąś bezduszną istotą, którą Zbyt­
nio zajmować się i  której współczuć nie było potrzeby. 
Przeciwnie, wypowiadano się o więźniach lekko, swo­
bodnie
bodnie i  z ctałą beztroską mówiono między sobą: „Wle­
p il i mu dziesięć lat, piętnaście“.

Zastanawiali się, czy zezwolił na to ten i ten pa­
ragraf ko.deksu i  czy wyrok nie będzie zaskarżony. 
Albo gdy padało jakieś nazwisko stwierdzano niefra­
sobliwie: „Ta sprawa nieaktualną, bo już go skrócono 
o głowę“ .

W biurze aby pozyskać przychylność szefów sto­
sowali wzorem Gadowskiego, pochlebstwo, płaszczenie 
się i nieomal lokajską usłużność.

Wikowski wybrał się kiedyś, przyciśnięty osta­
tecznością do Cieślaka, do ministerstwa, aby pożyczyć 
od niego k ilka  złotych

Ukończyli razem gimnazjum, w  dalszym ciągu niby 
to utrzymywali zażyłą koleżeńską łączność, choć coraz 
bardziej dzieliły ich zapatrywania i odmienne losy. 
Wikowski nie mógł się wydostać z biedy, nie mógł 
znaleźć stałej posady, bo albo wchodził z otoczeniem 
w konflik ty  ideologiczne i musiał opuszczać szkołę, 
albo znowu nie mógł wyżyć z lichej; płacy.

Cieślak syn małomiasteczkowego restauratora, któ­
rego zakład szedł bardzo dobrze, nie cierpiał wcale 
biedy w czasie studiów.

Przez stosunki, prowadzące aż do otoczenia Piłsud­
skiego, o czym nie bardzo lu b ił mówić, dostał 2araz 
po uniwersytecie posadę 1 swoim sprytem, lojetaoścją

i posłuszeństwem, wyrzekając się samodzielnego my­
ślenia, doszedł szybko do stanowiska podprokuratora 
z pensją ogromną jak na jego niepełne trzydzieści lat 
i  krótk i przebiegł służby.

Gdy Wikowski przyszedł doi ministerstwa, woźny 
nie chciał go inaczej wpuścić do Cieślaka, jak tylko 
po uprzednim zameldowaniu Kolega zawiadomił go by 
poczekał, bo narazie jest zajęty,

Wikowski wygłodniały, zmaltretowany, czując do 
siebie pretensję i wzgardę, że poniża się aż do żebra­
niny, siedział w  eleganckim przedpokoju z pół godziny. 
K ilka  innych osób tkw iło na krzesełkach z minami, 
oznajmiającymi rozpacz i  rozdrażnienie przewlekłych 
i  daremnych wyczekiwań, Referat próśb zawsze miał 
w ielu interesantów, którzy chcieli się dowiedzieć czegoś 
O' losie swych bliskich i  znajomych, pozbawionych wol­
ności.

Cieślak siedział w  jednym gabinecię z Paszlą Przy­
ją ł Wikowskiego dość chłodno i  urzędowo, chciał go 
wyraźnie zasugerować ważnością stanowiska, które zaj­
mował. Paszla, choć Wikowskiego dobrze znał jeszcze 
z czasów uniwersyteckich .prawie nie zwracał teraz na 
niego uwagi, zajęty pilnym i badawczym przeglądaniem 
jakichś akt. Wikowski zamienił z Cieślakiem k ilka  zdań, 
gdy naraz boczne drzwi otworzyły się i do gabinetu 
wszedł szybko mężczyzna średniego wzrostu, ryży, 
pulchny, o bardzo władczej twarzy. Zdradzała ona za­
razem sybarytyzm,' i  jakieś rozdrażnienie; widać było 
przy tym, iż człowiek ten ulega w  życiu dużym namięt_ 
nościom, które zaspakaja całkowicie, bo z lekka cy­
niczna swoboda doysta uderzała z jego ruchów, gład­
kich, jakby niedbałych.

Cieślak i  Paszla na jego widok zerwali się z miejsc
— Panie Cieślak, akta Molendy przestudiował 

pan?
— Tak jest, panie prokuratorze! — wpatrywał się 

w  twarz przełożonego z nad wyraz usłużnym i  czujnym 
półuśmiechem..

— I  ja  te akta przejrzałem również, panie proku­
ratorze! — Skłonił się ku niemu Paszla z gotowością 
wykazania wszystkich dowodów akuratnoścj w  służ­
bie. Ale prokurator nie zwracał uwagi na Paszlę, sto­
jącego z bokp i  mówił wprost do Cieślaka.

■— Wniosek opracował już pan?
— Tak jest, właśnie przepisuję na maszynie, panie 

prokuratorze!
— Jaki?.

— Odmawiający łaski, panie prokuratorze!
— Dobrze! I  j,a już z pobieżnego przeglądnięcia 

akt osądziłem, że nie należało uwzględniać prośby. 
Tym bardziej, że była to sprawa polityczna, choć obrona 
usiłuje nadać jej charakter zwykłego przestępstwa. 
Niech pan weźmie akta i wniosek i  przyjdzie do mojego 
gabinetu.

— Tak jest, prokuratorze! Już idę do maszyn.
Prokurator wypowiadając swoje polecenie wydo­

stał z kieszeni ładnym ruchem złotą papierośnicę, otwo­
rzył ją bezszelestnie i szybko wziął drogiego, beustni- 
kowego papierosa. Cieślak gorączkowo począł szukać 
zapałek, znalazł je wreszcie w  którejś kieszeni i  jaknaj- 
śpieszniej począł wydobywać z pudełeczka zapałkę. Ale 
Paszla podsunął się już był bliżej przełożonego, 
wyrwał zręcznym ruchem z kieszonki zapalniczkę, trza­
snął sprężyną, i czymprędzej podsunął prokuratorowi 
ogień, ramieniem zręcznie tarasując drogę, cisnącemu 
się rozpa.czliwie, z płonącą już zapałką Cieślikowi.

Gdy prokurator, wypuścił kłąb niebieskawego dymu 
bez słowa podziękowania za tę skwapliwą usłużność 
podwładnych, wyszedł szybkimi i m iękkim i krokami 
z pokoju — Cieślikowi twarz poczerwieniała o:d wście­
kłości.

— Do cholery! — zwrócił się gwałtownie do Paszłi, 
zapominając o obecności Wikowskiego, oddającego się 
od k ilku  chwil z prawdziwą satysfakcją obserwacji — 
możebyś jednak przytłum ił w  istocie nadmierne już to 
swoje lizusostwo i  nie urządzał takich głupich kawałów. 
Odpycha mnie siłą, żeby samemu zapalić prokuratoro­
w i papierosa! Po kiego diabła wtrącasz się również dc 
rozmowy, ciebie nieobcbodzącej i przymilnie mu odpo­
wiadasz, żeś i  ty  czytał owe akta! Widzę, że ci się 
naprawdę śpieszy do wiceprokuratury i żeby ją uzyska? 
przed czasem, robisz wszystko co, możesz! — z gorzkim 
wyrzutem dokończyły _ Ale Pasła nie przejmował sie 
wcale tą uszczypliwością —■ przeciwnie, ożywiony, na. 
brał szczególnie dobrego humoru i powiedział wesoło

— Wydaje ci się, że cię odepchnąłem! Nadrobiłerr 
tylko twoje niedołęstwo, bo inaczej prokurator cze­
kałby na ogień pół godziny. Ale co do owej viceproku 
ratury ,to zdaje się ,już w  najbliższym czasie czeka ci< 
zmartwienie, bo masz rację, prawdoopdobnie ja właśni« 
otrzymam nominację na ten vacat.

(C. d. n.)


